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Narodowa demokracja za wszelką cenę dą­
żyła do wyzyskania przesilenia gabinetowego 
celem zajęcia w Rządzie dominującego stano- 
w ska i wzięcto steru Państwa w swoje ręce. 
Zawiązał się istny spisek, znakomierie wyre­
żyserowany, planowo przeprowadzony, dla 
zmuszeń a Witosa do zdania się na laskę i nie­
łaskę narodowej demokracji. N e  będąc ^ofi­
cjalnie4' w Rządzie, narodowa demokracja wy- 

* tężyla wszystkie s  ly, aby za pośrednictwem 
. swoich „folwarków" — Narodowego Zjedno­

czenia ludowego i Chrześcijańskiej Demokra­
cji — (Rząd ten rozsadzić od wewnątrz. Nie­
winnie brzmiąca formula: „rozszerzenie pod­
stawy Rządu" miaia być — koniem trojań­
skim, zdobywającym dla endecji tak długo 
i namiętnie obleganą tw.erdzę rządową.

Gdy w swoim czasie narodowa demokra­
cja wycofała p. Wł. Grabskiego a gabinetu 
p. Witosa, oświadczyła skromnie, że nie chce 
tem wywołać przesilenia. Jakoż wycofań;* p. 
Wł. Grabskiego było wywołane motywami we­
wnętrznej natury, o których narodowa demo­
kracja wolała milczeć. Z p. Wł. Grabskiego, 
zwłaszcza t  jego projektu pożyczki przymuso­
wej, fmansjera była w najwyższym stopniu 
niezadowolona. Utrącono go w myśl życzeń 
kapitalistów, zwłaszcza kół bankowych. Poli­
tycznie zaś p. Wł. Grabski był niesłychanie 
skompromitowany ewo m haniebnej pamięci 
układem z Lloyd George'm — i endecja chęt­
nie skorzystała ze sposobności, aby tego nie­
fortunnego polityka z Rządu usunąć. Wycofu­
jąc dla tych motywów swego przedstawiciela 
z Rządu, endecja nie mogła występować zbyt 
buńczuczn e, nie mogła liczyć na wywołanie 
Przesilenia. Postanowiła W‘ęc czekać...

Próbował jej wówczas pośpieszyć z pomo­
cą p. Dubanowicz i p. Czerniewski. Panowie 
ci dowodzili, ie  — skoro endecja wystąp ła z 
Rządu, — to dla świętej zgody koalicyjnej na­
leży ją prosić o„. ponowne wstąpienie Naro. 
do w a demokracja z miłym dąsem oświadczyła, 
że... nie będzie nieubłagana i że jeżeli aię ją 
grzecznie poprosi, to — da się namówić 4 w 
'mię dobra Ojczyzny. Narodowa demokracja 
gotowa była zastąpić p. Wl. Grabskiego p. Głą- 
bińskim, który był już c. k. m nistrem austriac­
ki®, był m nistrem regencyjno - okupacyjnym, 
&le dotychczas nie dorwą się do toki ministra 
Polskiego. Jednakie nad temi ofertami prze­
t o  s ę  wówczas 7, łatwością do porządku 
dziennego. Endecja, będąc w opozycji, musia­
ła *ię zadowobć tem, ie  w gabinecie miała 
’’D'eiirzędowego" przedstawiciela p. Kuchar- 
•kiego i dwóch wT ce-ministrów skarbu pp. Ry. 
barskiego i Weinfelda.

Tak cierpiała endecja przez dłuższy czas. 
Ale cierpienia jej stawały się coraz niezno­
śniejsze w m arę tego, jak endeków nęciła zja- 
Wa wyborów'. A mające wkrótce się rozpocząć 
Wywczasy sejmowe wprawiły endecję w stań 
gorączkowego podniecenia. Być w Rządzie 
Podczas wakacji stało się jej wprost chorobli- 
a*ai nxaiznieaiem.

Narodowa demokracja lubi prawić o p ar­
lamentaryzmie, o rządach parlamentarnych. 
Ale dała początek przes lenia w sposób parła, 
mentami© niepraktykowany, przez intrygę 
pp. Czerniewsk'ego i Grabskiego w komisji 
sprefcv zagranicznych przeciwko p. Sapieże, gdy 
ten bawił zagrań cą. Po wywołaniu tego prze­
silenia, narodowa demokracja postanowiła wy­
zyskać je w pełni, aby Rządowi nadać swoje 
piętno Endecja oświadczyła tym nazem, z tu­
petem, ie  nie tylko pragnie wejść do 'Rządu, 
ale i zaiąć w nim „stosownie do swojej siły 
liczebnej44 kilka najważniejszych stanowisk. P. 
Dubanowicz i p. Czerniewski tak się przy tej 
nowej sposobności zaopekowali endecją, jak 
gdyby daleko bardziej chodz to im o endecję., 
niż o własne tych panów stronnictwa. Ze swo­
jej roli ,,jaczejek“ endeckich wywiązy wali się 
z nadzwyczajną gorliwością.

Najsłabszą stroną pięknego marzenia en­
deckiego było to, ie  ofiarowywali p. Witosowi 
stanowisko premjera w — całkowici* prawie 
endeckim i na wskroś prawicowym Rządzie. 
P. Witos, zdaje się, był gotów oddać tekę mi­
nistra spraw zagranicznych p. Marjanowi Sey- 
dz e, skłonny był więc do kompromisu z en­
decją, aie w pełni zaspokoić apetytów endec­
kich nie mógł. Przesilenie tedy zażegnano w 
ten sposób, że stronnictwa rządowe oświad- 
czyły, jako właściwie — przesilenia niema...

Narodowa demokracja, zawiedziona w 
swoich nadziejach, nie dała jednak za wygra­
ną. W ciężk ej opresji należało uciec się do 
środków nadzwyczajny oh. 1 oto w Sejmie wy­
rasta nowy blok, przeciwstawiający się do­
tychczasowemu blokowi rządowemu: N- D-, N.
Z L. i Ch. D. zawierają „święte przymierze44. 
Pierwszym czynem nowego bloku jest wycofa­
nie z Rządu chadeka Nowodworskiego. Przy­
znać należy, że blokowj reakcyjnemu należy 
się prawdziwa wdzięczność za ten czyn, który 
wywołał wielkie zadowolenie w społeczeń­
stwie, nękanem „sprawiedliwością" p. Nowo­
dworskiego. P. W itos dawno już powinien by! 
się rozstać z p. Nowodworskim — wyręczył go 
blok reakcyjny. Ale swego celu: zmuszenia p. 
Witosa do ustąpien a lub oddania się w nie. 
wolę endecji — ,j tym razem reakcja nie do­
pięła. P. Dubanowicz tedy postanowił uciec 
się do ostatecznego środka: do postawienia 
znanego ultimatum, to jest do zagrożenia, ie, 
jeieb  Rząd p. Witosa nie oprze g ę  na bloku 
reakcyjnym, to N, Z. L. odwoła p. Skulskiego.

Słabą stroną nowego planu reakcji było to,
że — nie rozporządza ona w Sejmie większoś­
cią. Wprawdzie endecja czyniła gorące za­
biegi o pozyskanie drobniejszych grup: Klubu 
pracy konstytutcyjnej. Związku mieszczańskie­
go i N. P. R., ale te — wiecznie chwiejne gru­
py — nie zdecydowały się jednak iść całkowi- 
c e na pasku endecji. Nie mając tedy więk­
szość, blok reakcyjny dążył do tego. aby jak- 
najwięcej trudności przyczynić Rządowi p. Wi­
tosa, a  przedewszysŁkiem czyhać na sposob­

ność pozbawienia tego Rządu większości w 
Sejmie. O Ile by się to udało, to otwierałaby 
się perspektywa Rządu czysto prawicowego. 
Wprawdzie Rząd taki nie miałby również wię­
kszości — ale liczono na to, że Sejm nie zdąży 
aię wypowiedzieć — wobec wakacji.

P. Dubanowicz tedy cisnął swój bumerang 
w stronę Rządu i — czekał. Właściwością bu­
merangu jest to, że — ciśnięly — wraca na 
miejsce, skąd go rzucono. Ale p. Dubanowicz 
cisnął niezręcznie i bumerang, wracając, traf.ł 
go — w sam nos.

P. Dubanowicz dopingowany przez ks. 
Teodorowicza, przeliczył się. Tak był pewny 
swoich wpływów w N. Z. L., tak liczył na to. 
ie  N. Z. L. nie ośmieli się przeciwstawić ks. 
Teodorowiczowi, iż zupełnie zlekceważył sobie 
p. Skulskiego. Jak wiadomo, między p. Duba- 
nowiczem a p. Skulskim oddawna już is tn e je  
wojna. Dotychczas p. Dubanowicz, a właści­
wie ks. Teodorowicz zawsze prawie zwyciężał.
I tym razem był pewny zwycięstwa Mniemał, 
że po wycofaniu z Rządu p. Skulskiego zje­
dnoczona reakcja rozpocznie wściekły atak na 
Rząd p. Witosa.

Ale p. Skulski nie zgadzał się z polityką 
p. Dubanowicz*. Dążył oddawna do zbli­
żenia N. Z. L. s  „Piastem". To też obecnie 
przeciwstawił się p. Dubaaowkzowi j w klu­
bie swoim przeprowadził uchwałę, i#  wycofa­
nie się z Rządu p. Witosa m* oznacza walki 
z tym Rządem...

Cała misterna praca Teodorowiczćw, Du- 
banowiczów, Czerniewskich zmarnowana zo­
stała tym — psztyczkiem. Stąd zrozumiała

wściekłość tej części N. Z. L., która była tylko 
„jaczejką" endecką. Odłam ten wywołał w 
stronnictwie rozłam. Zamiast przesilenia rzą­
dowego nastąpiło — przesilenie w N. Z. L. 
Bumerang wrócił w sposób dla p. Dubaaowi­
cza bardzo nieprzyjemny.

Łatwo też zrozum eć, że narodowa demo­
kracja nie posiada się z gniewu. „Gazeta War­
szawska" nieprzytomnie grozi. Narodowa de­
mokracja, mimo szalone wysiłki, nie mogła do­
stać się of cjalnie do Rządu, w którym zresztą 
i tak nieoficjalnie jest reprezentowana. Nie­
udanie się więc intrygi Dubanowiczowsk.ej na­
zywa... „spychaniem państwa do otchłani ni*. 
bytu44... Uchwalanie przez Radę ministrów kre­
dytów na reformę rolną j odbudowanie kraju 
(nazywa to wydatkami „nieprodukcyjnemi") 
uważa za... „marnowanie owocu morza 'krwi 
przelanej44. Rozumie się, gdyby powstał Rząd 
prawicowy i ofiarował miliardy duchowień­
stwu. nazywałoby się to wydatkiem „produk­
cyjnym44, należytem zużytkowaniem „morsa 
krwi przelanej" i diw ganiem państwa na wy­
żyny-.

„Gazeta 'Warszawska44 tapowiada „czyn­
ny sprzeciw takiej szalonej wobec istnienia 
państwa polityki44 (polityce?).

„Czynny sprzeciw444 ? Cekawiśmy! Może 
odmowa płacenia podatków — dla polepsze- 
n a finansów? A może jakiś zamach stanu 
przy pomocy komunistów?!

Czego endecja nie zrobf, gdy jest „ze- 
pchnięta44 do „otchłani44 opozycji (jednocześnie 
mając swoich nieoficjalnych przedstawicieli w 
Rządzie) f

i

Krzywda im się dzieje!
a

Przeczytawszy Memorjał Rady Nae*. Org. 
Ziem. 1 dnia 7 b. m., otrzymuje się wrażenie, 
że jedną z najgłówniejszych, naczelnych trosk 
ziemian kresowych jest obrona praw i intere­
sów miejscowych włościan, poprawienie ich 
karłowatych gospodarstw, ochraniania jej od 
„rabunków, dokonywanych przez osadni­
ków44 (1?). Biedna Rada Nacz. Ziemian, bie­
dni ziemianie! Czy rzeczywiście aż taik epo- 
dlel ście, że ńie znalazł się wśród waszej „Ra­
dy Nacz." ani jeden uczciwy człowiek, któryby 
przy powyższym nie zawstydził się i nie zwró­
cił wam uwagi, że wszelki cynizm i osz-zer- 
atwa mają swoje gran ce? Bo czyż wy napra­
wdę nie wiecie, jak wygląda wasza „opieka44
nad miejscowym włościaństwem? przyjrzyj­
cie się!

Majątek Wieleśn1©*, nad rzeką Jastołdą; 
ornej ziemi wraz z łąką z górą 1000 dz. (prócz 
lasu). Majątku na rzecz osadnictwa w swoim 
czasie nie przyjęto, gdyż to jest własność pol­
ska. itobrze. Właścicielka p. Twardowska i 
jej dwudziestodwuletni synek, agronom, po­
wrócił do majątku zupełnie zniszczonego i 
zrujnowanego w połowrie kwietnia. Czasy 
krytyczne dla państwa i zimę przepędziła 
wraz z synktom gdzieś poza granicami, 'bodaj 
w Wiedniu. Po powrocie p. agronom pomy­
ślał o „poprawieniu karłowatych gospodarstw 
włośc an44 i zaproponował sprzedaż ziemi, ale 
przy zapłacie dolarami. Niedrogo, ot 
drobnostka, po 100 doi. dzies. odłogów, lub od­
powiednia suma markami. A ie  chłopi nie 
m ają na składzie dolarów, więc tranzakcja do

s k u to  nie doszła. „Nie chcecie chamy płacić? 
Dobrze To ja wolę interes załatwić z Żyd- 
kiem44 postanawia p. agronom i wydzierżawi* 
wszystkie łąki. bodaj że i chłopski „trzeć ak“ 
zasiewów spekulantowi. Spekulant wydzier­
żawił łąki przeciętnie po 2300 mk. dz., a chło­
pom odstępuje po 6 — 8 tys. dziea. Chłop za­
płacić 'mus , bo inaczej zimą krowa mu z gło­
du zdechnie. Tak wygląda agrouomja i opie­
ka nad „miejacowem włościaństwem44 p-stwa 
Twardowskich — wydzierżawi spekulantowi 
łąki, sprzeda „trzeciak44 chłopski j  jazda z* 
granicę.

Bodaj to święta własność obszarniczaf
Majątek Porzeeze, ziemi i łąk, prócz lasu, 

z  górą 2 tys. dzies. Właściciel p. Roman Skir- 
munt, czoło i duma Pińszczyzny. W roku 1915 
przyszli Niemcy, później bolszewicy. Właści­
ciela nie było, pozostała b. liczna służba, żyli, 
jak kto mógł. Majątków podczas nieobecności 
właściciela i rewolucji nie rabowali i nie nisz­
czyli, wszystko pozostało w najzupełnejszym 
porządku. Tylko niektórym od odstępujących 
N e me ów, czy też później bolszew ków udało 
się kupić za bezcen jakieś stare wybrakowane 
koniska, sklecić wózek; orali i zasiewali odło­
gi, ile kto mógł, aby żyć. Tak ch parobków by­
ło kilkunastu — przyszły wojska polskie, a  z 
nimi p. Skirmunł. Przyszli do niego parobcy 
jego, co to zdobyli się na konie, większość z 
n ch z dziada pradziada służą w tym dworze i 
proszą: ,,J. W. panoczku wyznaczcie nam po 
2 — 3 dzies. odłogów, będziemy pracowali na 
trzeciak". A „Jaśnie pan" myśli: „To cham-
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•Iwo śmie mieć koniel Jeszcze goto w1 ci bol­
szewicy późnie] rościć pretensję do mojej zie­
mi! Wypędzić! Woal* 1 wszystkich tych. co 
posiadali konie, a było eh kilkanaście rodzin, 
wypędził na cztery wiatry. Jeden z mch skar 
żył mi się: „Panoczku! służyłem jeszcze u oj­
ca p. Skirmunta, służyłem u niego kilkanaście 
lat wiernie, a prognał i za czto — nie znaju. 
Rodzina duża, ja stary, synów niema, nie było 
dachu nad głową. Chodziłem do pana, chcia­
łem już koni* sprzedać, ale mówić ze mną zu­
pełnie nie chciał. Taka to dola biednego czło­
wieka: pracuj całe życie, a później jak psa wy- 
-zucają". I łzy m u stają w oczach.

A chłopi okoliczni? — pytałem się — j a k  
im aię powodzi. „Płocho, panoczku! Ziemi 
swojej b cnało: ij. 1 Jś najwyżej 3 dzies. Ze 
wszystkiem trzeba do dworu, do p. Skirmunta. 
P. Śkirmunt niczego sebie pan, z każdym po­
m ów i, ale z chłopa ostatnią skórę zedrze- I  za 
pastwisko, i za drzewo, i za grzyby, jagody. 
A za wszystko trzeba odrabiać końmi i sobą. 
Wieczna niewola. Cały rok pracujesz we dwo­
rze za bezcen, za darmo. Ledwte wyżyć mo­
żna. Ale cóż robić, żyć trzeba*. Mówię mu: 
„Należycie teraz do Państwa Polskiego, gdzie 
obowiązuje reforma rolna. Olbrzymie posia­
dłości będą podzielone, każdy z was będzie 
miał możność po cenach przystępnych dokupić 
* ziemi dworskiej*. Dalby to Bóg Wszechmo­
gący, ale czto to nie wierytsia, panoczku. Uż 
oczeń silny wsie eti Skirmunty!* I chłop bez­
nadziejnie, tępemi oczyma patrzy w przyszłość 
Widzi tylko wszechpotężne widmo ipp. Skir- 
znuntów i ich nieskończony wyzysk. Tak mó­
wi parobek i włościanin miejscowy o swoich 
,,opiekunach*, którzy w „jego* imieniu i obro­
nie składa i ę memorjały do Rządu polskiego!

A .trzeba przyznać, że p. Roman Śkirmunt 
uchodzi -tu za jednego z uczciwszych ziemian. 
Co wobec tego można powiedzieć o innych?

P. R. Śkirmunt przy oraniu odłogów przez 
włościan staw;al im wygórowane warunku 
znacznie cięższe, niż jego sąsiedzi (niby słodki 
i miły, a ostatnią skórę drze, jak mów'ą o nim 
włościanie). Prócz „trzeciaka* czy naw^j, po­
łowy zbiorów żądał jeszcze dość znacznej ro­
bocizny końmi i sobą. Chłopi nie spieszyli 
aię. Wobec czego, dwa folwarki stały pustko­
wiem. Kolumna robocza jednego z pułków, 
nie mając wyznaczonego majątku, poczyniła 
pierwsze kroki, czybv p. R. Śkirmunt, odzy­
skawszy swoje olbrzymie posiadłości dzięki 
bohaterstwu żołnierzy, nie odstąpił dobrowol­
nie jednego z mniejszych opuszczonych folwar­
ków na rzecz osadnictwa. Dowiedziawszy się 
o tern p  iR. Śkirmunt natychmiast rozesłał po 
okolicznych wioskach wezwanie, żeby chłopi 
na jakich sami chcą warunkach na trzeciak* 
zbiorów, cay nawet bez niego, byleby natych­
miast, szli i orali jego odłogi. No, a później 
oo? „Nic nie mogę odstąpić dla osadnictwa, 
wszystko już włościanie rozebrali i orzą. sam 
mam ziemi niewiele* — podobno miał oświad­
czyć p. R. Śkirmunt, zawołany „patriota*, 
ezłonk Pow. Kom. Nad. i zapewne iRady 
Naoz Org. Ziemian, ofiarującej dobrowolnie ol­
brzymie obszary ziemi zorganizowanej na rzecz 
osadnictwa (słowa Memorjału). Chłop nie po­
siadają się z radości, zacierają ręce, mówiąc: 
„A widzisz, panoczku, jak przycisnęli cię do 
muru! Jakiś ty teraz dobry!* To samo stało 
się z odłogami w majątku Chołorzynie p. Kor- 
sakowej. Podobnie, jak p. Śkirmunt, stawiała 
wygórowane warunki, a później oddala chło­
pom pod uprawrę i zasiew na rok darmo!

Majątki: Piaseczno. Dobra Wola. Z*poJe, 
obszaru około 6 łys. dzies., tuż koło Pińska. 
Własność p. Platerowej. Na wszystkich trzech 
majątkach, o ślicznej glebie „niepodzielnie go­
spodarują Żydzi-spekulanci, Finkiele i S-ka i 
jakiś ekonom. P. ..hrabina* gdzieś poza gra­
nicami: w Paryżu. Rzymie Wiedniu. 'Niektó­
re oddziały, kwaterujące w Pińsku, musiały 
odłogi z tych folwarków wydzierżawiać od spe­
kulantów! („Praworządność* ziemian a .-ban­
dytyzm* osadn. żołn.!).

W największem zmartwieniu, wprost w 
głupiej sytuacji, w danym wypadku jest Pow. 
Kom. Nad. Majątki tuż pod Pińskiem, zupeł­
nie opuszczone. „Gospodarzą*, licząc na „trze­
ciaki* spekulanci, z „dzierżawy* urządzają pa­
sek, odstępują odłogi w trzecie j  czwarte ręce, 
w tej liczbie i wojskowości. Opinja publiczna 
domaga się przyjęcia tych majątków-, stosow­
nie do ustawy, na rzecz osadn. żołn. i ukróce­
nia samowoli j  orgji paskarstwa ziemią spe­
kulantów'. Kom. Nad. w kłopocie. Majątki 
przyjąć, dwa. a trzeci dla p. hrabiny. Ale któ­
ry ona będzie łaskawa zostawić dla -siebie, a 
które wodzi się odstąpić? Tu sęk! I Kom. 
■Nad. od kilku miesięcy szuka p, hrabiny po 
wszystkich stolicach świata, żeby z łaski swojej 
raczyła przyjechać i wyrazić swą wolę. A p. 
hrabinie nie spieszy się. Ona wie, że w P. K. 
N. w Pińsku zasiadają sami dżentelmeni, lu­
dzie dobrze wychowani! Komu, jak komu, ale 
p. hrabinie nie narażą się. Cóż znowu, będą 
czekać! I czekają. Może p. hrabina kiedyś 
zlituje się nad nimi 1 wybawi z kłopotu.

Tymczasem w majątkach siedzą spekulanci 
t paskują. Fornali, którzy w majątku pracują 
już od ■25 — 30 lat wyrzuca się na ulicę. Gdy 
„dzierżawca* podał do sądu o wyrzucenie ich 
z mieszkań, fornale udali się do sędziego z za­
pytaniem. co z nimi będzie. Sędzia oburzył 
*ię na bezczelność „dzierżawcy*, jak śmie żą­
dać czegoś podobnego, jak wyrugowanie stale 
zamieszkałych pracowników uiajalku. A pó­
źniej, gdy przyszło <k> sprawv, parobev prze­
grali i będą wyrzuceni. A spekulant do pa­

robków: „Co nam wasze prawa, lepsze nasze ’ towo, koło Pińska, własność drugiego Skir- 
m Ijony"! j  munia. Paskarstwo. spekulacja ziemią i wy.

W .podobnej sytuacji, jak majątek p. Pla- zysk przy absolutnej bezczynności właściciela, 
terowej, znajdują się również majątki Albrech- i Osadn,k.
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Rząd przeciw kooperatywom kolejowym?
u .

W poprzednim numerze przedstawiliśmy, 
że min- Skarbu, celem tymczasowego częścio­
wego pokrycia w P- U. Zb. długu za kontyn­
gent żywnościowy dla kolejarzy — oświadczyło 
„gotowość* udzielenia Centralnemu Związkowi 
■kootp. kol. pożyczki 50 mili. mik., ale pod wa­
runkami, iniiszczącemi wszelką samodzielność 
spółdzielczej .organizacji kolejarzy.

Nadmieniamy tu, że na konferencji dn. 31 
marca i  1 kwietnia © żadnych takich „Warun­
kach* nie było mowy, że sunna 50 mii mk. (tar 
każ sumę złożył w P. U. Zb. Związek) miała 
być ze strony min. Skarbu tylko narazi© zalicz­
ką na poczet kredytów, jakich domaga się grud­
niowa uchwała sejm. komisji kom.,- i że dopie­
ro po tern ozęściowem pokryciu długu w P. U. 
Z., miały się w ąprawie wysokości kredytów na 
aprowizację feelejanzy rozpocząć właściwe ro­
kowania, w trakcie których Rząd mia? dopiero 
postawić „warunki* pod jakiem i kredytów u- 
d.zieli. Jedynym warunkiem, jaki na wspomnia­
nej już konferencji obopólnie ustalono, był 
tylko ten, że Centr. Zw. koop złoży -wprzód ze 
swej strony w P. U. Z. kwotę 50 mil., poczem 
mim Skarbu wpłaci bezzwłocznie drugie 50 
mil. I Związek .warunku dopełnił na 2 dni 
przed wyznaczonym mu terminem!

I oto wbrew temu wszystkiemu, co obie 
strony między sobą umówiły, min. Skarbu 
wprzód długi czas milczało, a następnie .wyje­
chało ze swoimi „warunkami" udzielenia już 
nie 'kredytów, ale dopiero ealMaki na te kre­
dyty.

Jakież to warunki? Najważniejszym mię­
dzy nimi jest punkt 3), który musimy przyto­
czyć dosłownie, bo to prawdziwie cenny doku­
ment rządów w Polskiej Republice Ludowej.

Punkt 3 pisma min. Skarbu brzmi:
„Organ Związku Centralnego, t. j. (Rad’a Nad­

zorcza i Zarząd oświadczą ,pisemnie zgodę na uata- 
zrowłoale przy Zarządzie Związku Centralnego przez 
Ministerjuim Skarbu komisarza Rządu, którego zada­
niem będzie strzeżenie .praw Skarbu (Państwa, tu- 
diziieó przeprowadzenie przy współudziale organów 
Związku odpowiedniej reorganizacji tak Związku 
Ceotraluego, jak i zespolonych w Związku Spół­
dzielni pracowników kolejowych.

Równocześnie zobowiążą się organa Związku 
pisemnie do dostarczenia komisarzowi rządowemu 
i przydzielonym mu urzędnikom wszelkiej pomocy, 
tudzież odpowiedniego lokalu biurowego, urządze­
nia i pomocy biurowej, tudzież pokrywania koniecz­
nych wydatków kancelaryjnych. Nadto poddadzą 
władze Związku wszelkiej kontroli przez ustanowio­
nego przez Mlnisterjum Skarbu 'komisarza Rządu 
1ak swoje czynności i zarządzenia, ja.k niemniej 
czynności sobie podwładnych organów' i zobowiążą 
się pisemnie do przestrzegania wskazówek i rad ko­
misarza Rządu, któremu przysługuje prawo brania 
udziału we wszystkich posiedzeniach Rady Nadzor­
czej i Zarządu z głosem doradczym i prawem veta 
odnośnie do tych uchwal i postanowień, iktóre, zda­
niem jego, .mogłyby narazić skarb Państwa na szko­
dę lob 'niebezpieczeństwo szkody, albo też byłyby 
niezgodne z ustawami, rozporządzeniami, zarządze­
niami i 1 p. wladi i urzędów państwowych. /Komi­
sarzowi Rządu przysługuj© prawe wszechstronnej i 
nz’cograniczonei kontroli tak centralnego Związku, 
falc i zespolonych w nim Związków okręgowych 1 
Spółdzielni.

Szczegółowa instrukcja dla komisarza Rządu zo- 
! stanie w swoim czasie opracowana*.

Oto „warunki", pod którymi Min Skarbu 
„oświadcza gotowość" udzielenia — powtarza- 

j  my — nie kredytów, lecz dopiero zaliczki na 
niel

A gdyby tak spółdzielcza organizacja kole­
jarzy .zgodziła się ma te upokarzające, policyjne 

i żądania, gdyby oddala się, taka olbrzymia or- 
j ganizacja gospodarcza, na laskę i niełaskę ja- 
! kiegoś ograniczonego biurokraty rządowego, 

gdyby 120 tysięcy kolejarzy-udzialo w ców odda- 
j lo się w tę, w dzisiejszych nowoczesnych wa- 
i  runkach, poprostu mie do uwierzenia niewolę, 
j byle tylko otrzymać pomoc ze strony Rządu ;— 
] czy za tę cenę otrzymałby już Zwiąźek tooope- 
; ratyw wszystkie dalsze przyrzeczone kredyty?!

Zapewne tak—pomyśli każdy, nawet przy- 
j zwoity reakcjonista.

Otóż nie! Bo po wyliczeniu wszystkich war 
maków, toończy Mim. Skarbu pismo swe w spo­
sób (następujący:

,Pomoc finansowa Ministerjum Skarbu zależeć 
będzie „nadto* od przeprowadzenia odpowiedniej 
reorganizacji Związku Centralnego i zrzeszonych w 
nim kooperatyw, zapewniającej tym stowarzysze­
niom odpowiednie podstawy gospodarcze, przyczem 
opinja ustanowionego komisarza Rządu będzie w 
pierwsżcj Unji uwzględniona*.

Kolejarze! Słyszycie?!
Macie wprzód swoją organizację spółdziel­

czą oddać na pastwę' jakiejś figury 'policyjnej, 
a więo macie się wprzód upokorzyć, a na ostat­
ku Rząd, zamiast przyrzeczonych kredytów na 
Waszą aprowizację, ipokaże Wam — figę!

Bo dalsze kredyty zależne będą „wodto* — 
a więc ,pto .przyjęciu powyższych warunków — 
od tego, c.zy .pan komisarz rządowy .zechce ła­
skawie przyznać, że Związek kooperatyw już 
się odpowiednio „zreorganizował", czy nie!

0  reakcyjnych rządach w Polsce mamy 
wyrobiony sąd. Ale, ie Rząd ten .potrafi ,w po­
dobny sposób kpić z tysięcy kolejarzy .pracu­
jących przecież dla dobra Państwa, a żądają­
cych od Państwa tylko .pomocy w zakupywaniu 
żywności, tego nawet po takim rządzie oczeki­
wać było trudno!

Związek kooperatyw, zwracając się do Rzą­
du o kredyty, liczył się zgóry z tern, że Rząd 
będzie domagać się odpowiedniego zabezpie­
czenia i kontroli. Na stosowną kontrolę Zwią­
zek kooperatyw byłby się zgodził, gdyż nie ma 
nic dio ukrywania.

Ale to, czego Min. Skarbu żąda, to przecie 
nie kontrola dla zabezpieczenia .pieniężnych 
pretensji Rządu, lecz odebranie kooperatywom 
kolejowym wszelkiej samodzielności, a  w do­
datku jwRcyjna samowola nad .Związkiem, ze 
sprawami finansowe mi nie mająca nic wspól­
nego!

To też Związek w piśmie do Mia. Skarbu 
te niesłychane wartiwkj odrzucił. Ażeby jednak 
przyrzeczonej dla P. U. Zb. spłaty dotrzymać, 
złożył Związek -w Urzędzie Zb. drugie 50 m il, 
a więo tę ratę, którą, w myśl umowy, miało 
uiścić Min. Skarbu, a za cenę której chciało 
zniszczyć samodzielność kooperatyw kolejo­
wych,.

Dadzą soibio kolejarze sarni radę bez ła­
skawej pomocy Rządu!...

Km .

Z blizka i z  9a!eka.
„NAUKA J  ROBOTNICY**

Nie było większego socjalisty na święcie, 
któryby' nii>e głosił potęgi uauM, któryby nie 
kochał nauki i nie wzywał pnodetarjatu do jej 
ukochania. Lassalle pisał kiedyś o „Nauce i 
iR'dbottniikąch“ i wszędzie gdzieWwśekfoądź na 
cywilizowanytn świecie chodziło o interesy 
nauki, taon wszędzie popierali te Interesy wy­
bitniejsi przedstawiciele klasy ndbotniozej. Czy 
to było w Niemczech, czy w/Auetrji, czy w Bel- 
gjl, ccsy w A.nglji, czy we Francji, wszędzie, gdy 
tylko w .parlamencie (przychodziły na stół hwe- 
stje nauki, szkół, instytutów badawczych, bi- 
bljitek. tam wszędzie socjaliści byli w pierw­
szym szeregu tych, co glosowali za kredytem 
na cele naukowe. I to jest zrozumiałe. Socja­
lizm rodzi się z poznania rzeczywistości wi­
dzianej pod kątom Ideału. Senator belgijski 
Edmmind Pjcard, pytany niegdyś, dlaczego zo­
stał socjalistą, odpowiedział: „dlatego, że wie­
działem. oaego wyście nie wiedzieli!"

Nauka wyzwala człowieka z mroków nocy 
i z pęt niewoli. Otwiera .przed nim widnokręgi. 
Pozwala spojrzeć najdalej w głąb dziejów i 
najdalsze przed nim otwiera perspektywy, 0- 
twiera przed nim tajemnice ziemi i nieba, oba­
la wszystkie bałwany, pozwala odróżnić oo 
liczman, a co złoto, co ziarno, a co plewa. Po­
zwala porównać zjawiska i idee, a przez po­

równanie ocenić wartość idei. Jej prawdę albo 
i jej kłamstwo Ludzkość żyje wciąż jeszcze 
pod sugestją kłamstwa religijnego, społeczne­
go, politycznego, naukowego. Różni taplani i 

t arcykapłani nauki i polityki, celebrujący u 
I wielkich ołtarzy nauki i potlltyki, sami śmieją 
j się z głupstw, które głoszą i z tłumów, które 

idą (pokornie za niemi. Socjalizm zdziera maski 
obłudy. Nazywa czarne czarnem, białe białem, 
a żółte żółtem. Żonglerom wytrąca piłki z ręki 
i nakłuwa szpilkami krytyki umiejętnej i ob- 
jeWywnsj różnokolorowe baloniki — biało- 
czerwone, trójkolorowe, dziewiczo - białe — 
które akrobae: jarmarczni puszczają ponad 
głowami tłumów, łaknących cudu,

Socjaliam w tej walce opiera się o zdoby­
cze ua uilci. Nauki w najogólniejszem znaczeniu 
tego wyrazu. Hi stor ja i ekonomika, geologja i 
biologia, aż do matematyki i astranomjji—wszy­
stkie zdobycze ducha ludzkiego, wszystkie 
tryumfy (poznania, krytyki i syntezy — wszysW 
kio diuchy świata ipracują dla pogłębienia j dla 
— .’tryumfu socjalizmu. (Poczynając od owego 
bojownika niewiary w dogmaty świętego ko­
ścioła, od kanonika toruńskiego Kopernika, 
który’ obalił stare przesądy Ptolemeusza i wy­
wrócił całą koncepcjo kościoła rzymskiego o 
„obnocii© d a ł niebieskich*. Poczynając od Dar­
wina, który z „człowiekiem* to uczynił, oo Ko- 
(peirnik uczynił z „.ziemią*. Kant czy Ren&uvier, 
Hegel czy Buckie, Henryk .Poiucat* czy Eiin- 
steiin — wszyscy ci mężowiie ciekawi Prawdy, 
często przeciwnicy socjalizmu — bezwiedni^

I pomimo, że należąc do klaty spob’r-znie z całą 
; niechęcią dla społecznych przewrotów usposo- 
! bioną. jednak bezinteresownie pracując dla 

Prawdy i w imię Prawdy — przyczynili się i 
wciąż przyczyniają s.ę do ugruntowania nauko­
wych .podstaw Socjalizmu Bez Hegla. Kanta, 
Comte'a, i Darwina nie byleby „Kapitału* 
Marksa. Tak samo jak nie byłoby ..Kapitału* 
bez Iłicarda i Snwtb'a i God wina. Nie darmo 
Lassalle, który był tęgim filozofem i prawni­
kiem, pisał, że socjalizm występuje „uzbrojony 
od stóp do gin wy w 'naukę*. Mówię tu, oczy­
wiście, o istotnym, o naukowym socjalizmie, 
nie zaś o oportunistycznych protuberancjach 
politycznego socjalizmu dla użytku wyborców 
bądź .od prawej, bądź też i od lewej ściany, so- 
cjabzmu malowanego pod biały czy pod szkar­
łatny kolor. Socjalizm nie winien, że z niego 
żonglerzy robią to, co w bajce arabskiej Ala- 
dya z lampą swoją robił. Wszystkiego mógł z 
niej nalać .. Tak samo śnieg nie ■winien, że W 
■rękach kominiarza zamienia się w — błoto.

Socjalizm popiera wszystkie zapoczątko­
wania nauki. I świadomi robotnicy, gdy zaczy­
nają na serio rozumieć „oo się na ziemi i na 
ciebie dzieje*, calem sercem są po stronie ba­
daczy i badania naukowego. Gdy już syta i od 
zysków napęczmiała burżuazja odwraca się od 
nauki, nie rozumiejąc jej wielkości, jej drama­
tu szlachetnego, jej polotu, jej nieskończonej 
ofiary, gdy .zamykają się skarbonki powojen­
nych poskarży — wtedy na scenę występuje 
Robotnik. Nie ma on do dyspozycji swojej kro­
ciowych ofiar tych, oo utuczyli swoje kasy na 
krzywdzie i nieskończonych cierpieniach ludz­
kości, ale ma za sobą wielką .potęgę Liczby. 
Sto marek, powtórzone sto tysięcy razy, da wię­
cej, niż sto tysięcy marek .powtórzone sto razy, 
bo stu .paskarzy, miljonerów, dziedziców goto­
wych dać każdy po sto tysięcy marek na cele 
nauki polskiej, nie znajdziemy na obszarach 
iRzeczyiposp.olitei, gdzie podatki, zbierane w 
Malopolsoe, nic dają sumy potrzebnej n* utrzy­
manie urzędników podatkowych, gdzie nie 
udała si.ę żadna pożyczka państwowa. Udał się 
tylko pasek, szmugiel, pasek! Zaś sto tysięcy 
pracowników! młota, kielni, pługa i pióra — 
znajdziemy takich, co po sto marek złożą, aby 
istnieć mogły polskie instytucje naukowe: To­
warzystwo Naukowe, Kasa imienia Mianow­
skiego, Biblioteka 'Publiczna (a gdzież jej filje 
w dzielnicach robotniczych1?), instytuty, które 
■założyć trzeba dla badania raka i t. p.! Uniwer­
sytety nasze .pracują w najgorszych warunkach, 
nie mają książek ani laboratorjów. I niema >w 
tym kraju bogaczy, jak w Ameryce, jak w An­
g lii którzyhy złożyli miljard na potrzeby tych 
instytucji. Niema Rockfellerów ani Vandei’bil- 
tów pomiędzy wielkimi parwenjusizaani naszej 
.ojczyzny. Niechaj robotnik .wskaże im drogę. 
Oni. biedni, nie znajdą jej. Los rzucił im ma­
jątek, jak w bajoe Aliah rzucał ©odzień złote 
jajo do turbana Mahmeda. Nie wiedzą, oo % 
tern zlotem jajem uczynić.

Był taki parwenjusz Andrew Carnegtie, któ­
ry pouczał, że majątek trzeba nczdać za ż> cia 
na oełe użyteczności publii'cznej i sam dorobiw­
szy się miljonów, ufundował setki bibliotek 
publicznych 'W Ameryce t w Anglji. To, oo je­
den metalowiec Carnegfc uceynil dzięki mil jo­
nom, które zdobył dzięki pracy piętna?tu tysię- 
cy metalowców amerykańskich, to może uczy­
nić dziesięć cay sto tyńęcy polskich metalowców 
złączonych, spiętych obręczą solidarności spo­
łecznej. Socjalizm nie rodzi się „sebntnim szty­
chem 'na niedzielny targ". Jego Jutro nie jest 
nazajutrz. Jego widoki są dalekie, ale ipewiac. 
(Przyjść muszą, jak dzień po noiry. Dlatego 
robotnik, który chce zwycięstwa wiary, 
której jest żołnierzem, powinien myśleć me- 
tylko o sobie w zwi ązku zawodowym, w partji 
■politycamej, w kooperatywie, ale myśleć powi­
nien i musi o Jutrze kultury. Socjalizm nie uro­
dzi się z ciemnoty i z u myślowego upodlenia. 
Urodzi się z Nauki i słonecznego 'Poznania-. 
Niechj robotnik nasz. niechaj towarzysz .polski 
ipijpiera, gdzi© może, zapoczątkowania nauko­
we Niechaj gromadzi środki gwoli wydawa­
nia dzieł naukowych. Jego mężowi© zaufania 
skierują te środki w© właściwe ręce- To on bę­
dzie gospodarzem tej ojczyzny. Niechaj sobie 
tę ojczyznę zbuduj© nietylko z nieświadomej 
pracy fizycznej, ale i z twórczej, z ofiarnej, a 
boskiej pracy ducha ludzkiego!

Henryk Bezmask*.

M n o S t i  K sisurai M t ń j
Warszawa, W sp ó ln a  17.

Posiadamy o« składzie:
Balzac. M»le niedole pożycia toaliensk'ego.

Wjd. II- 300 mk
Baudelaire K. Drobne p«ezje prozą.

W oprawi© 96 n
Dąbrowski Ign. śm'erć. Powieść.

Wyd. IV. 806 „
Leśmian B. Łąka. Poezje. 144
Lou'js P. Pieśń1 144 „
Makuszyński K. Perły i wieprze.

Powieść. 240 „
Sinclair U. Baron przemysłu. Powieść. 50 *

Tuwim J. Sokrates tańczący. Poezje. 108 ,,
Tuwim J. Czyhanie na Bogą_ poezje 108 „
Verlaine. Elegie. 60 ,
Żeromski St. Uroda życ'a. Powieść

2 tomy. Wyd. II. 600 „
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Wśród kc
S&jprBednżejjei ■ „przedniej etraży" prolet©- 

rjatn!
W początkach czerwca otrzymała centrala 

niemieckiej partji komunistycznej następują­
cą depeszę z Moskwy: „Należy wszelkiemi
środkami uniemożliwić wyjazd Brass a i Anny 
Geyer ze względów taktyki partyjnej. Nale­
ży nie dopuścić do wrażenia, jakoby mieli za 
eobą siłę. August".

Ten August to — Tbelhehner, przewodni­
czący partji i delegat na kongres moskiewski. 
Należy on do jednego z autorów „putschu" 
marcowego, o ile można nazywać twórcą po- 
słuszne narzędzie w rękach (Moskwy. Brass i 
Anna Geyer należą do grupy Levi'ego, która 
stanęła w opozycji do centrali po awanturach 
marcowych. Centrala posłusznie wykonała 
polecenie Thalheimera, zażądała od misji so­
wieckiej w Berlinie zwrotu paszportu, przy­
gotowanego już dla Anny Geyer i skonfisko­
wała ten paszport.

-Pozbywszy się w ten spo-sób niewygodnej 
konkurentki, Thalheimer mógł już spokojniej 
w dni-u otwarcia kongresu w -Moskwie kłamać 
w żywe oczy delegatom, że partja komunistycz­
na w (Niemczech po „putschu" marcowym oka­
zała się silniejsza, niż przedtem i ie  partja 
przygotowuje się do rozstrzygającej walki o 
zds ibyce władzy politycznej.

„Zjednoczeni komuniści" Niemiec przed są­
dem „najwyższym".

Na początku marca r. b. -obradował w Mo­
skwie Komitet Wykonawczy III Międzynaro­
dówki- Było to właśnie przed samym ,,pu- 
tachem" niemieckim. -Z ramienia zjednoczo­
nej partji komunistycznej był obecny Kurt 
Geyer, który usiłował, jak mógł, bronić poli­
tyki ewej partji przed kacykami egzekutywy. 
Nie miał on atoli powodzenia.

Najpierw Radek porządnie wygarbowął skó­
rę „zjednoczonym" Właściwie, to niema prze­
cież „zjednoczonej" partji — oświadczył Ra­
dek — ponieważ poza partją jest jeszcze Kom. 
Rob. Partja. „Zjednoczeni" składają się tyl­
ko z b. lewicy niezależnych i spartakusowców 
i okazują skłonności, które należy zwalczać. 
(Przypominamy, jak to Moskwa, nie przebie­
rając w środkach, doprowadziła do rozbicia 
partję niezależnych, by następnie odwrócić «ię 

'od nowej partji „zjednoczonych" i darzyć swe- 
mi względami na wpół anarchistyczną Komun. 
Rob. Partję). Radkowi podoba się więcej Kom. 
Rob. Partja, która powstała pod hasłem, że 
Niemcy są aż nadto dojrzałe do rewolucji. 
Partja ta chciałaby w każdej chwili wystąp ć'z 
„akcją", zawsze jest pierwsza w każdej akcji (to 
znaczy „putschu"), ale cóż kiedy ta partja od- 
zwierciadla niezadowolenie znikomej tylko 
mniejszości,

„Zjednoczeni" natomiast wcale mu się nie 
podobają. Prasa ich wzbudza w nim uczucie 
najwyższego niezadowolenia, a nawet wstydu. 
Podczas mów posłów komunistycznych w par­
lamencie zasypiali sami sprawozdawcy komu­
nistyczni, a  z pow-odu niezręcznych sprawo­
zdać wymyślali sobie wzajemnie posłowie i 
sprawozdawcy. Frakcja nie posiada nawet 
ikierownictwa politycznego,, nie odbywa posie­

dzeń . Organizacja nielegalna jest dopiero w 
zarodku-

Na żywiołowe wybuchy nie można liczyć 
dziś w Niemczech — ciągnął dalej Radek. Ko. 
muniśd, mając pół miljona członków i 22 ga­
zety, nie mogą podjąć walki z 9 miljonami 
Związków Zawodowych. Sprawą najważniej­
szą jest tedy: jak podkopać biur°krację (!) 
ZwJązków Zawodowych? Można to robić przy 
pomocy „akcji częściowych" z udziałem, lub 
też -bez udziału związków.

Kom. Rob. P. dobra jest jako przeciw­
waga do -oportunizmu przywódców „zjednoczo­
nej". Tu Radek potępia Levi'ego, Daum'ga, 
Geyera i Zitkinową, jako „niezależnych opor- 
tuni&tów". Ubolewa on, że egzekutywa nie ma 
tak daleko idących praw, aby jeszcze energi­
czniej zabrać się do nich. Ale już dziś -można 
powiedzieć, że Niemcy zamiast zdrowej partji 
komunistycznej, o-trzymały „rachityczne dziec­
ko z wodnistą głową".

Następnie rozprawił się z komunistami 
przedstawiciel Rob. Kom. Par. — Goldstein. 
Twierdzi on, że „zjednoczeni" dotarli do na- 
cjo-nal . bolszewizmu i że Zełkinowa prawi 
dziś o (narodowej przyszłości Niemców. Żąda­
ją oni nawet sojuszu militarnego między bur- 
żuazyjnemi Niemcami a prolesarjaoką Rosją.
Tak samo jak w parlamencie zbankrutowała 
polityka partji i w związkach zawodowych. Nie 
pos adano odwagi by rozbić związki. N*e zdoby- 
t® dotychczas ani jednego związku, przeciwnie 
k»mu«istów powyrzucano z nich. Należy „pro­
wokować kontrrewolucję (!!)“ i narzucić jej 
prawo działania (?!). Ale jak można wyma­
gać czegoś podobnego od partji, która całą swą 
działalność ogranicza do aktów wyborczych? 
(Wiadomo, ie zarzut ten komuniści podnoszą 
na każdym kroku przeciwko socjalistom. Ale 
wystarczy, żeby sami zaczęli brać udział w wy­
borach, by spotkać się z tym zarzutem ze atro- 
ny bardziej „lewych" grup. Dowodzi to, że 
komun zm w obecnych warunkach mus' albo 
robić same „pu-tsche" i prowokować -kontrre­
wolucję^ albo przestać istnieć, czy też istnie­
jąc, robić to samo, co socialise'). „Należy — 
woła Goldstein — zmusić „Orgesch" do wy-

stąpienia (!), czy to przez odmówienie podat­
ków", czy też bojkot Bawa-rji, ażeby chłopi nie 
dali nam chleba.

Z nowjew przyłącza się do wywodów Rad­
ka. Stwierdza, że ton przemówień posłów ko- 
muniatycznych w parlamencie niemieckim jest 
„socjaldemokratyczny", wyrzuca komunistom 
ich taktykę w czasie strajku pracowników ele­
ktrycznych w Berlinie, wytyka K«ehnenowi 
(nawrócony na komunizm -b. niezależny socja­
lista, wypełniający bez szemrania rozkazy Mo­
skwy) to, że nazwał bezrobotnych lumpenpro- 
Ietarjatem, taktykę komunistów niemieckich 
określa jako „parlamentaryzm oportunistycz- 
ny“, wreszcie skarży się, że wpuszczono za du- 
żo elementów do III Międzynarodówki.

Odwaga Beli Kuhna.
Węgierski prezydent ministrów hr. Beth- 

len odczytał w parlamencie list Beli Kuhna, 
który w imieniu III Międzyn- wzywa emigran­
tów węgierskich, aby nawet i  narażeniem 
swego życia powrócili do kraju, aby tam zakła. 
dać tajne organizacje bolszewick-e.

Berlińska „Rotę Fahne" nazwała powyż­
szy ustęp mowy Bethlena oszustwem, gdyż Be­
la Kuhn wróciłby pierwszy do kraju, gdyby był 
zdania, że czas już dojrzał do tego.

Tymczasem pokazało się, ie  Bela Kuhn 
nie pisał wprawdzie listu, o którym wspominał 
Bethlen, ale artykuł, wydrukowany w różnych 
pismach komunistycznych, w  artykule tym 
„wyjaśnia" Bela Kuhn, że jeśli ktoś, t«.k jak 
on ? jego przyjaciele zagrożeni są do 100%, to 
oczywiście nie mogą wracać na Węgry. Ale 
inni, zagrożeni od 80 — 90% winni wziąć na 
siebie ryzyko i wrócić do kraju, by tam rozpo­
cząć pracę agitacyjną.

Jak widać Bela Kuhn dobrze zważył mo­
żliwość niebezpieczeńswa, tak, by swą zacną 
osobę w każdym razi« ukryć w bezpiecznym 
zakątku (przebywa on obecnie w Moskwie), 
ale innych wysyłać na pewną śmierć. Przytem 
gazety bolszewickie podały jeszcze wcześniej, 
ie na Węgry udają się komuniści na < robotę 
partyjną i w ten sposób sprowokowały katow­
skie władze Horthy'ego do nowych represji 
wobec robotników. Setki osób uwięziono, po­
wołując się na wzmianki gazet komunistycz­
nych o przyjeżdzie agitatorów.

Tego było już za wiele nawet (komunistom 
węgierskim, przebywającym na emigracji. Wy­
stąpili oni ze skargą na Belę Kuhna do Kom. 
Wyk. w Moskwie. Wybuchł kryzys wśród ©mi­
gracji węgiemk ej, który będzie roztrząsany na 
kongresie obecnym.

Jflijierjnni brytyjskie.
Potęga Anglji opiera się na jej kolonjach 

i t  aw. domingach, do których należą m- ia. Au- 
stralja, Kanada, Afryka Południowa i t. d. Am- 
iglja nie ma tyiu kłopotów z darni njami, oo z ko- 
lonjami, dla tej prostej przyczyny, ż© związek 
państwowy tych dominjów z Anglją jest bardzo 
luźny, ale mimo to nie brak tarć i nieporozu­
mień.

Z jednej strony bowiem dominja oonaz 
głośniej domagają się całkowitej niezależności 
politycznej, do tego stopnia, ie  up. Austral ja 
i Kanada chciałyby mieć w Waszyngtonie wła. 
sne przedstawicielstwa, jako wyraz swej nie­
podległości państwowej, a drugiej zaś stromy 
Anglja, świadoma korzyści z dotychczasowego 
stanu rzeczy, opierać się będzie tej dążności od­
środkowej. Zupełna niezawisłość dominiów cna 
w sobie przedewszystkiem to niebezpieczeń­
stwo, że każde z tych dominjów zaczęłoby się 
kierować własnym interesem, który mógłby 
nie iść po łinji interesów angielskich.

Tak np. Kanada, sąsiadująca ze Stanami 
Zjedmoczonemi, mogłaby . wywrzeć znaczny 
wpływ na takie lub inne ukształtowanie sto­
sunku Ameryki do Anglji i tej ostatniej wyrzą­
dzić wiole zła. Taka Australja mogłaby w 
przymierzu z Ameryką czy z Japonją również 
w wielkim stopniu zaważyć na szali polityki 
międzynarodowej, gdyby występowała jako sa­
modzielna jednostka państwowa. I nie ulega 
wątpliwości, ie  z biegiem czasu dominja wy­
zwolą się zupełnie z pod hegemonji Anglji. 
Ale (nastąpi to wówczas tylko, gdy rozwój eko­
nomiczny tych kifkjów wytworzy samowiedzę { 
samopoczucie odrębności narodowej, która o- 
znaczać będzie dojrzałość do samodzielnego ty­
cia.

Tymczasem sprawy jesooze tak daleko nie 
zaszły. Dominja jeszcze potoebują pomocy 
Anglji, zwłaszcza w ^ p a d k u  wojny. Ale ąpra- 
wa dominjów już, dzięki ich położeniu geogra­
ficznemu, wymaga ostrożnego traktowania, za­
hacza bowiem o „sferę wpływów" na morzu 
największych potęg morskich obok Anglji: Ja- 
ponji i Stanów Zjednoczonych.

Otóż dla wykreślenia przyszłej polityki 
Anglji wobec dominjów i stosunku całego im- 
perjum brytyjskiego do Japonji i Ameryki, ze­
brała się w Londynie konferencja przedstawi­
cieli rządów poszczególnych dominjów, oraz 
wszystkich kolonjj z'rządem angielskim. Kon­
ferencja ta potrwać ma około miesiąca.

W „Timesie" pi®?e z powodu tej konferen- 
cj£ australi jozyk Duncan Hall, usposobiony przy. 
jaźnie wobec dalszego utrzymania ściślejszego

związku z Anglją, m- in.: „Należy zapytać, czy 
możliwe jest badanie polityki ogólnej nniper- 
jum, łącznie z traktatem angielsko - japońskim, 
be- podniesienia kweatjł o statucie domtajów, 
o prawach tych dominjów do zawierania trak­
tatów i stosunkach zewnętrznych wogóle. Jak 
określić politykę morską, opartą na zasadzie 
współdziałania, zanim będzie odpowiedź w 
sprawje swobody ruchu okrętów wojennych 
dominjów na pełnem morzu i na wodach ob­
cych i zanim wiadomy będzie statut międzyna­
rodowy dominjów?"

Jaik widać, idzie tu o rozwiązani© całego 
splotu spraw natury politycznej i gospodar­
czej, idzie przedewszystki em o nawą kocastytu- 
cję, określającą stosunek Anglji do dominjów 
w łączności z całokształtem stosunków do A- 
rneryki i Japonji.

A właśnie ta ostatnia sprawa jest na po­
rządku dziennym i szeroko jest omawiana w 
prasie. Naogół uwydatnia się niechęć do odno­
wienia traktatu z  Japomją, która po wojnie o* 
gromnie wzmocniła «wą flotę. Dziś liczba ma­
rynarzy japońskich przewyższa liczbę maryna­
rzy niemieckich z przed wojny, Anglja zaś 
zmniejszyła swój personel o 80 tysięcy. Z dy­
skusji, jaka odbyła się w Izbie Gmin, wnosić 
można, te  stronnictwa rządzące w Anglji skłon­
ne są do odnowienia traktatu z Jajponją na 
zmienionych zasadach, uwzględniając przede- 
wsi?ystkiem przyszłe stosunki Anglji z Amery­
ką, a takie interesy Chin.

„Ternps", pisząc o konferencji londyń­
skiej, czyni następującą, bardzo wymowną, u- 
wagę pod adresem Anglji: „..Obrona imper­
ium brytyjskiego byłaby mniej kosztowna, so­
jusz z Japomją nie byłby tak niezbędny, przy­
szłość Rosji byłaby mniej niebezpieczna, gdy­
by Anglja prowadziła inną politykę na Wscho­
dzie. Rozpoczynająca się konferencja nie zaj­
mie się widocznie tą sprawą, a zresztą oczeku­
je ©ię wyników ofensywy greckiej. Ale jutro 
czy pojutrze trzeba będzie nad tem pomyśleć".

Zistfpea wojewidy —  . 
igifflsrea prawic;.

Dnia 14 i 15 kwietnia b. r. odbył się w 
Warszawie, zwołany przez skrajnie prawicową 
,,Ligę antibolszewidrą.", zjazd „w sprawie dro­
żyzny". Na zjeździe tym powz ęto cały szereg 
uchwał, w których niby to „zwalcza się" dro­
żyznę, w rzeczywistości zaś broni niczem nie 
ograniczonego wyzysku kapitalistycznego. Tak 
np. występuje się przeciwko ustawie o 8-godz. 
dniu roboczym i przeciwko reformie rolnej.

Nie o same te uchwały nam chodzi: Wol­
no prawicy pobierać uchwały jalrfe odjowioda- 
ją jej interesom klasowym. Ale me wolno 
przedstawicielom Rządu nadużywać swego u- 
rzędu, aby popierać praw’o®wą akcję.

A tak właśnie uczynił zastępca wojewody 
lubelskiego, p. J- Grzymałowski, który dn. 9 
czerwca r. b. rozesłał następujący urzędowy o- 
kólnik:

„Do PIP. starostów województwa lu­
belskiego i p. komisarza Rządu na <m. Lu- 
b in .
Przy niniejszem przesyłam Uchwały ogól­

nokrajowego Zjazdu pod hasłem „Walki z dro­
żyzną" i polecam jaknaiszersz© rozpowszech­
nienie ich na terenie powiatu.

Za wojewodę lubelskiego;
w. z.

J. Grzymałowski*.
Tak więc zastępca wojewody drogą urzę­

dową rozpowszechnia uchwały kapitalistyczno- 
obszarniczego Zjazdu, wymierzone, między in- 
nemi, przeciwko ustawom sejmowym!

Jest to jeden jeszcze dowód, jak admini­
stracja nadużywa swojej władzy dla popiera, 
nia prawicy , jak daleko zachodzi samowola 
tych wojewódzkich „Pompadurów" — mówiąc 
językiem Szczedrina.

Eroiłila sejmowa.
Dziś o godz. 12-ej w poi. odbęiMe się  

planarne posiedzenie Z. P. P. S. Obec­
ność wszystkich tow. <ow. posłów komiecznn.

* **
Porządek dzienny dzisiejszego, 238 posiedzenia 

Sejmu przewiduje:
1) Pierwsze czytanie ustawy, zmieniającej usta. 

wę z dnia 26 llpoa 1019 r. o utraconych tytułach na 
okazacieia. 2!) Głosowanie i trzecie czytanie ustawy 
o ubezpieczeniach państwowych i państwowej Dy­
rekcji Ubezpieczeń. 3) Sprawozdanie komisji robót 
publicznych o rządowym prajekcie ustawy w przed­
miocie ustalenia sieci dróg państwowych na zie- 

- miach przyłączonych do obszaru Rzeczypospolitej na 
podstawie umowy o preliminaryjnym pokoju i ro- 
zejmie, podpisanej w .Rydze. 4) Sprawozdanie ko­
misji robót publicznych w przedmiocie projektu u- 
stawy o przepisach porządkowych na drogach pu­
blicznych. 5) Sprawozdanie komisji siarbowo - bu­
dżetowej o wniosku posła Z. Marka i tow. w spra­
wie zmiany niektórych postanowień ustawy z d. 13 
Iupca 1920 r. o uposażeniu sędziów i prokuratorów. 
6) Ustne sprawozdanie komisji prawniczej o projek­
cie ustawy w przedmiocie zmiany ustawy depozy­
towej e  dnia 21 kwietnia 1913 r. 7) Ustne sprawo­
zdanie komisji prawniczej w przedmiocie ustawy o

wprowadzeniu dekretów, raitw  eejmowyeh i rozpo­
rządzeń Rządu, oraz o dalszem uzgodnieniu ustawo- 
dawstwa aa obszarze b. dzielnicy pruskiej. 8) Ustne 
sprawozdanie komisji regulaminowej i nietykalna 
śei poselskiej w przedmiocie wniosku o wyrażenie 
zgody Sejmu na ściganie posłów a) J. Kantora i b) 
J. Stapińakiego. 8) Sprawozdanie komisji ochrony 
pracy o wniosku nagłym Z w. Lud. Nar. w ©prawie 
podwyższenia maximum zarobku, stanowiąoego 
podstawę wymiaru rent robotników ubezpieczonych 
od wypadków na ziemiach b. zaboru austriackiego. 
10) Sprawozdanie komisji zdrowia publicznego w 
sprawie uetawy o felczerach.

**
0  nadanie ziemi bezrobotnym robotnikom r®l*.

Tow. poeeł Malinoweki na komiisji rolnej 
referował o konieczności nadania ziemi bearo- 
botnym robotnikom rolnym i postawił następu­
jące wnioski:

Sejm wzywa Rząd:
L. Da przygotowania W miesiącu lipce r. b, ta. 

kiego zapasu siemi na Kresach trschodnieh, aby 
najpóźniej w sierpniu r. b. można było o«iedłió 
8,000 rodzin osadniczych — robotników rolnych, 
oraz oficjalistów rolnych, którzy wskutek pareelanj£ 
oraz zmiany systemu gospodarczego na roli, aorta# 
pozbawieni pracy.

2- Do przygotowania w następnych miesiącach 
r. b. dalszej ilości ziemi dla uwzględnienia nona. 
Zgłaszających się bezrobotnych robotników rolnych.

3. Rząd przyjdzie z pomocą zgłaszającym się 
wyżej wymienionym osadnikom przez

a) ułatwienie tai i ich rodzinom taniego prze- 
jazdu koleją (tam dokąd kolej dochodzi), wraz z po­
siadanym przez nich inwentarzem żywym 1 mar. 
twym, możliwie jaknajbliżej miejsca osadnictwa;

b) przez udzielenie zapomóg w gotówce, ziar­
nie, budulca, bądi inwentarzu, rozkładając 
zaciągniętego długu, jako też i ’spłatę wartości zie­
mi na lat 60.

4. Rząd zaopiekuje się robotpikamj rolnymi, 
pozbawionymi pracy na roli, na Kresach wschod­
nich, wyznaczając im osady narówni z robotnikami 
Kongresówki, Małopolski i Poznańskiego, « w pierw­
szym rzędzie zaopiekuje się tymi, którzy posiadają 
jut inwentarz żywy i martwy, a usuwani są przez 
obszarników kresowych z ziemi.

5. Sejm wzywa Rząd, aby, mając na uwadze 
to. ie wyżej wymienieni kandydaci na osadników 
muszą z nadchodzącą jesionią zaorać i obsiać rolę, 
z całą energją przystąpi! do wprowadzenia w życlo 
powyższych uchwal.

Tow. Malinowski, uzasadniając wyżej wy­
mienione wnioski statystyką, udowodnił iłu ro­
botników rolnych jest ibeż pracy dzięki dzikiej 
parcelacji j wydalaniu z pracy. (Mówca wykazał 
cyframi, iż 'bardzo dużo fornali, a zwłaszcza u* 
kresach, posiadają© własne kanie, krowy i in­
wentarz martwy, z  braku ziemi są wlrattanj m» 
tycie koczownicze z miejsca na miejsce.

Pas. Staniszkis chce wnioski odesłać de 
głównego Urzędu Ziemskiego do załatwi*©!* 

'Pas. Miodek piroipomuje aby fornale na 
kresach zajęli się nmrarstwean (?) lub iooeąg 
rzemiosłami (!?), twieadzi, i© sprawa woale 
nie jest tak palącą, jak to sobie przedstawia 
tow. Malinowski.

Pos. Poniatowski proponuje odłożeni* 
dyskusji do następnego wspólnego posiedzenia 
komisji rolnej i wojskowej, aby sprawy osad- 
oictwa robotników rodnych omówić razom ze 
sprawą osadnictwa wojskowego.

Przyjęto wniosek .pos. (Roniatawakiego, 
wbrew wnioskowi tow. Malinowskiego, aiby aa* 
raz dalej nad tą sprawą radzić.

Następuje dyskusja nad sprawozdaniem 
p. ministra rolnictwa o eubsydjabh dla różnych 
instytucji rolny ch.

W dyskusji posłowie: Staniszkis, Starzyń­
ski, fes. Dziennicki, atakując ministra rodnio- 
twa, dowodzili, że zamalo dał pieniędzy endec­
kim instytucjom rolniczym, że faworyzuje Cen­
tralny Związek Kółek rolniczych, że w ten spo­
sób instytucjom nieendeckim ułatwia „robienie 
polityki".

Tow Malin®zfski ironizuje na temat, iw ja­
kich to instytucjach Narodowa - Demokracja 
ni© rolbi polityki, że wszak ona daje przykład, 
jak (brać subwencje rządowe na cele partyjne, 
pod płaszczyki&m .różnych instytucji.

Posłowie Kowalczuk i Poniatowski, rozwi­
jając dyskusję, zarzucają endeckim instytucjom 
jak Centralo. Tow. Rolniczemu, niedmokr*- 
tyczność w działalności wewnętrznej i ze­
wnętrzne j-

Odpowiadając, <p. minister rolnictwa dowo­
dzi, że pretensje są nneuzasdniane i wykazuje 
cyframi większą żywotność i rozwój Centralne­
go Związku Kółek Rolniczych, aniżeli Central­
nego Towarzystwa Rolniczego.

W końcu przyjęto wnioski posła Ponia­
towskiego.

**
*

Komisja Ochrony Pracy pod przewodni*-
t.wem tow. Rogera przyjęła projekt ustawy o 
doda‘ka h drożyźnianych do rent w razie wy­
padków nieszczęśliwych w b. zaborze pruskim. 
Projekt ustawy o wypoczynku wakacyjnym po­
stanowiono zgłosić na plenum Sejmu, jako 
wniosek nagły. • •

*

Twierdza modPńs
Komisja robót publicznych wyfoolla 3o 

sprawy odbudowy twuerdzy modlińskiej spe. 
cjalną podkomisję, która zbada stan twierdzy 
co do ewentualnej odbudowy cytadeli w któ­
rej by się pom eśtiły techniczne rodzaje broni, 
pozostające dotąd w przepełnionej Warszawie. 
Cytadela momińskr* zbudowana w pięciobolc, 
liczy w obwodzie 3 kim. i jest największym 
gmachem w Europie. Podkomisja zwiedz: tak-
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że roboty w porcie modlińskim. Na jesieni 
ma stanąć welka stocznia, aa której będzie 
można budować statki zakupywane dotąd za­
granicą.

Kronika polityczna.
W wyuiikiu głosowania na onegdiajszetn 

nocnern posiedzeniu klubu N. Z L. i przyję­
cia kompromisowej uchwały Skulskiego, w ło­
nie stronnictwa nastąpiło przesilenie, P. Du- 
banowticz zrzekł się przewodnictwa. Ks. arc. 
Teodorowie®, hospifant tego klubu, widząc nie* 
powodzenie swojej polityki, obraził się. i wy- 
stąpił z klubu. Sytuacja stała się bardio dra­
żliwa wczoraj rano, gdyż wszyscy im i czlwtr 
kawie zarządu klubu złożyli swoje mandaty. 
Pozostał jedynie p. Maj, wiceprezes klubu. 
Pod jego też przewodnictwem rozpoczęły się 
obrady N. Z. L*, w których wzLęto udział 44 
posłów.

Na porządku dziennym obrad anajddwałe 
się jedyna sprawa — wybory nowego zarządu. 
Ale zanim przystąpiono do właściwych obrad, 
okazało się, iż p. Duba nówka występuje wo- 
góle z klubu. Zażądał głosu. pos. Sołtyk i od- 
ozytat oświadczenie, w którem zarzuca ip. Skul­
skiemu, że idzie na pasku Witosa, że wobec 
stanowiska p. Skulskiego inne ugrupowania 
narodowe nie mają możności współpracy w 
rządzie itd. itd. Wreszcie proponuje, aby przy­
stąpi ono do dyskusji nad łdra oświadczeniem.

Oświadczenie p. SoTtyfca wywołało zrozu­
miałe poruszenie, Zaczęły się sypać wzajem- 
ne oskarżenia, zarzuty, doszło do ostrej utarcz­
ki słownej. P. Wojdaliński zaproponował 
wreszcie, aby ustalić, kio z obecnych należy 
do klubu, a kto nie ma zamiaru zasiać w N. Z.
L. Przewodniczący p. Maj zarządził przerwę 
dla wyjaśnienia sytuacji. Zaczęło się opuszcza­
ni® siali przez secesjomistów. Z 44 obecnych-—-10 
wyszło. Pozostali w ilości 34 przystąpili jiuż 
wobec tego spokojnie d<o wyboru Zarządu. 
Przewodniczącym zastał p. Skulski, wróceprze- 
wodbiczącymi1 — pp. Trzcińdki i Piechota, tr 
prócz tego do zarządu weszli pp. Maj, Opał#, 
Walisiafc i Wojdalińsiki.

Seceajoniści zaś * p. Duibanowiozeni. na 
czele udali się dio pokofu Nr. 41, gdzie s to  
mieści komitet. pomocy dla jeńców j taim po­
cięli w głębokiej tajemnicy obradować nad 
tero, do zrobić ze sioba. Do wiadomości' publi­
cznej przedostało się, że zamierzają tworzyć 
nowy klub. opozycyjny w stosunku do rządu. 
Narazi© jest ich 13; liczą na to, że liczba ta 
wzrośnie do 18 — 20. 'Prawowiernych N. Z. 
T.-ów przy boku p. Skulskiego zostanie 48 — 
B0-ci*u.

Do p. Pubajiowieza rprayłąiezyB się m. in- 
p. Fallkowski, ks. Teodorowicz, Sołtyk. no i p. 
Stroński. wraz z ..Rzeczpospolitą'1. Z p. Skul­
skim idą te . Staaflctewic*, ks. Daiejunldkl i  in.

Po dokenanem rozbiciu N. Z. L. odbyło 
idę wspólne posiedzenie przedstawicieli czte- 
nech klubów rządowych: większość; N. Z. L.. 
Zj. Mieszcz., K. (P. K. i P. S. L. Postanowiono 
utworzyć blok centrowy.

Podobno w Kwiązkii 7, rozłamem w N, Z. 
Ti. sranosr się na secesję w  Zjedn. Mieszoz. Ks. 
Mwciejewicz i p. 8wida zgtasiii swoje wystą­
pi eni® 7, klubu. Dokąd pójdą — niewiadomo. 
Prawdopodobnie do nowej grtspy p. Dubanó- 
wiozą

Co sio tyczy obsadzenia wakującej po.ur 
stąpieniu p. Sku l sk i ego teki spraw wewnętrz­
nych — to panujle ogólne przekonanie, że teka 
ta należy aiię klubowi p. Skulskiego i będzie
obsadżon® w porozumieniu z tym klubem.

* **
W posiedzeniu Rady Ministrów z dnia 22 

b. m. wziął udział po raz pierwszy minister 
*pravr zagranicznych, p. SIrirmunt, Irtóry 
przedstawił swój program polityki zagranicz­
nej. Dyskusję nad tym programem odroczo­
no do następnego posiedzenia.

Następnie Rada Ministrów załatwiła szereg 
spraw bieżących. (P. A. T).

\ Ąi
■Wczoraj wieczorem dziennikarze państw 

nadbałtyckich po trawlniowymt pobycie w 
Warszawie, udali się do Łodzi. Tow. Tuhti i 
Kiłpi, reprezentanci fińskich pism eocjaiisty- 
cznywlf. jrufcsas swego pobytu zebrali sporo 
informacji o polskim ruchu socjalistycznym 1 
zswodawym. • **

Rokowania polsko - gdańskie.
Przewodniczący rokowań polsko - gdań­

skich ze strony gdańskiej p. senator Jewel ow- 
sky, przybył we wtorek do Warszawy, celem 
wznowienia pertraktacji poląko - gdańskich.

Rolkowania rozpoczęte we wtorek w War­
szawie toczyć się będą w dalszym ciągu w 
Gdańsku j to w niektórych komisjach jeszcze 
w tym tygodniu, w innych począwszy od przy­
szłego tygodnia.

Przewodniczący rokowań wyrazili swe 
przekonanie, że Tokowania ukończone zostaną 
do dnia 15 lipca r. b., oraz. że kwestje sporne 
rozstrzygnięte zostaną w drodze kompromisu, 
"godnie z uatalonym już popraedn:o zamia­
rem. (P. A. T.).

V
Przewodniczący rokowań poldko - gdańskich, 

p. podsekretarz stanu, Leon Pluciński, wyjechał z 
polecenia Rządu w dniu 17 ccicrwca r. b. do Gene­
wy, celem wzięcia udziału w posiedzeniu Rady Ligi 
Narodów.

Prezydent ministrów poruczył, na cza* nieobec­
ności p. Plucińskiego, zastępstwo w kierowaniu ro­
kowaniami p. dyrektorowi departamentu, d-rowi 
W itoldowi Brądzyuskiemu

W a l k a  o
GEN. HOEFER PRZYJĄŁ ULTIMATUM.

Byźóm, 22 czerwca.
(E. E.). Z Opola nadeszła tu wiadomość, 

że gen. Hoefer przyjął ultimatum komisji mię­
dzysojuszniczej, jednak z pewnemi zastrzeże­
niami. Władze powstańcze oczekują ze strony 
komisji międzysojuszniczej dostatecznej gwa­
rancji, że oddziały gon. Hoefera spełnią w zu­
pełności żądania sprzymierzeńców. W razie 
uzyskania tej gwarancji władze powstańcze 
wydadzą rozkaz o likwidacji powstania. Przy­
gotowania w tym kierunku są już poczynione 
i według informacji1 ze sfer miarodajnych mo­
żna się spodziewać, iż bieżący tydzień 'będzie 
w tym względzie decydującym, oraz, że w  koń­
cu bieżącego mies'aca nastąpiłoby rozbrojenie 
oddziałów powstańczych. (Pisma niemieckie do­
noszą w tej sprawie, że pertraktacje gen. Hoe­
fera z angielskim generałem Hennickerem do­
prowadzone zostały do pewnych wyników. 
Gen. Hoefer otrzymał ze strony komendy 
wojsk angielskich zapewnienie, że obszary o- 
puszczone przez niemiecką samoobronę w oko­
licy Góry św. Anny będą zajęte przez wojska 
ang:elskie. Pozatem pisma niemieckie dono- 
sza, że niemiecki komitet 12-tu nadal odma­
wia zgody na polskie warunki. Przewodniczą­
cy komitetu ks. Ulitzka spotkał się z angiel­
skim komisarzem Stuartem ażeby wyjaśnić mu 
powstałe różnice zdań. Według tych samych 
źródeł niemieckich niemiecka samoobrona o- 
świadczyła Anglji, że zajęte przez siebie sta­
nowiska oddaje do jej dyspozycji.
IJNJA WOJSK POWSTAŃCZYCH NA G. ŚLĄSKU

Bytom, 22 czerwca.
(E. E-). Według pism niemieckich nowa 

lin ja wojsk powstańczych raa Górnym Śląsku 
przebiega w sposób następujący : na północy 
od. granicy pod Łubami eto Sierakowai, sitem- 
tąd dio Gosławic o trzy kilometry na wschód! 
od Dobrodzieni a, następni# przez Pludry, Za­
wadzicie, Łaciska, Szczepanek. Dziewtlcowice 
do Warrmutowic, poazom o dwa feilbmetiry na 
wschód, od Strzelec prze® Poraiszowice dio Ła­
nów Małych, o cztery kilometry ma .zachód od 
Ujazdu, przez Rudno, Kotlami ę, z Koźla SDo­
nicowego przez Konwej, o. trzy kilometry od 
Rudy Kozielskiej dio Zawady, stamtąd prze® 
Roszczyc® do Kobylina na wschód od Racibo-

likwidacja i u i M i  w Mwm-
Bjdgosto, 22 a&erwca.

(E. E.). Porządek w raieście został już przy­
wrócony. Dzień wczorajszy minął maogół spotkojinie. 
Tu i owdzie zbierały się grupki robotników, którzy 
jednak m  wezwanie władz spokojni© rozchodzili 
się. Wieczorem od godzimy 5 do 10 odbywały się 
w starostwie konferencje, ma których bytli obecni 
przedstawiciele władzy 'wojskowej z Pozmania. U- 
flhwalono w aasadzL©, iż dotychczasowy prezydent 
miasta Bydgoszczy Dostanie zastąpiony przez inne­
go. Jako ponnieswczeiue dla eanigrantów z tWestfaSji 
przeznaczono szkolę na przedmieściu Witeak. E- 
migranci otrzymają taan mietyHko miesalcanio i po- 
żywieni©, locz taikto W ciągu trzech dni i pracę. Na 
looołeremcji porusz an o także sprawę apronrinacyjaą 
i mieszkaniową oraz kweatję urzędników tntejazego 
magistratu. iMagistrat posiada bowiem większą część 
irraędmilków Niemców, którzy mimo to, dż majdują 
aię od póWora rolcu pod rządami poiskiami, ode tt- 
ważali na potrzebne nauczyć się po .polsikni i czę­
sto nawet szykanowali ludność polską. Urzędnicy 
ci zostaną -wydaleni s magistratu. Śledabwo w spra­
wie krwawych zajść w dniu 20 czerwca wyjaAniło. 
Że sprawcami icb była komuniści (Co brednie! 
Prąjrp. Red,). Jeden a aresztowanych pnzyanaJ aię, 
że został om, jtiko raokojny etnigi-nait a 'WestMji 
przysłany w óharaikterw. agitatora ® wnehcą Ulotścią 
pdenięday, celeim podżegania liudności i wywołania 
zaburzeń, Przy innych znowu czterech aresztowa­
nych lady wid mach znaleziono piemiądae rosyjskie. 
Co aię tyczy wojska, które 7rmiuiE®om© było użyć hro- 
mt, uznano, ż© dowódcy oddziałów postąpili zupeł­
ni© prawidłowo. Dowódcy ci sześć razy ostraegali 
tłum aby się rozszedł i dopi'ero wówczas, gdy z ok­
na jednego dómit dano do wpjslkit eńraał rewolwe­
rowy i zaemęto żołnierzom wyrywać a ŵ k fearaihainy, 
rcyz!kfl®ali oni dać salwę do tłumu, akutkd .której by­
ły fatetoe. Zanotowmo 11 raninych. w tej liczbie 4 
ciężko, oraz 1 zabity kolejarz, wpeM© przypadlro- 
wo 7,najdiujęcy się w tłumi®. .Dopiero po sałwi© ttaro 
rodbiegł się i zapanował spokój.

(Oczywiście, z depesz naszych osławio­
nych agencji lelagrafiozmyrh nigdy mi© można 
się dowiedzieć prawdy o rzeczArwistyim charak­
terze smutnych zajść bydgoskich. O ile wno­
sić można, ruehawka była odpowiedzią na wy­
rzucanie robotników polskich z pracy w N:em- 
czech. Al# laka forma reagowania na brutal­
ność |  bezprawie niemieckie jest w najwyż­
szym stopniu szkodliwa i niekulturalna. To też 
nie ulega wątpliwości, że a'ealroja maczała w 
tem ręce podjudzają" tłum. Aż skojiczyło aię 
na strzelaninie. Rządy p. Kucharskiego coraz 
lepsze przynoszą owoce... Redakcja).

Bydgoszcz, 22 czerwca.
(Telefonem)

Od dłuższego czasu „Dziennik Bydgoski- 
nawołuje do organizowania band ,,faszyśtów“. 
Z tej przyczyny od zeszłego czwartku żyjemy tu 
pod presją pogromów. Z początku miało to 
alby charakter agitacji przeciwniemieckiej, za­
raz jednak nazajutrz okazało się, że ma to eu-

S ó r n y  Ś l ą s k .
rza. przez PogrzeM-eń. Ligotę Tworkowską do 
Odiry. stamtąd prze® Kamieniec nad Odrą do 
,południowego cypla Gówiego Śląska.

STANOWISKO RZĄDU NIEMIECKIEGO.
BerLn, 22 czerwca.

('E. E.). We wtorek przed południem ga- 
binet Rzeszy obradował w sprawie górnoślą­
skiej. Według wiadomości ze źródeł wiarogo. 
dnych, powzięto jednomyślną uchwalę, że Gór­
ny Śląsk powinien przypaść niepodzielnie 
Niemcom.

Berlin, 22 czerwca.
(E. E-). Rząd niemiecki L przemysłowcy 

niemieccy protestują .przeciwko projektowi 
kompromisowemu hr. Sforzy w sprawie G. 
Śiąska.

OKRUCIEŃSTWA NIEMIECKIE.
Bytom, 22 czerwca.

(P. A. T.). Odbyła się dziś w Oleśnie po 
raz drogi wymiana jeńców polskich i niefmaeo- 
kLch. WjTmieniOitto 450-u jeńców. Jeńcy poiscy 
pochodzą przeważnie z eibozu w Chodeburcnx. 
Stwierdzają oni jednogłośnie okrutne trakto­
wanie ich przez Niemców. Wielu jeńców pol­
skich nosi ślady ciężkiego pobiela lub wyczer­
pania z powodu głodu i chorób. Według zezna­
nia jeńców, iw obozie w Chocieburzu znajduje 
się .jeszcze około 400-u jeńców ipołskicih.
PRZECIWKO ZNĘCANIU SIĘ NAD JEŃCAMI

Bytom, 22 czerwca.
(E. E-). Wobec tego, te  Niemcy w dalszym 

ciągu znęcają się nad jeńcami, kontroler koali­
cyjny w Gliwicach wydał rozkaz, że kaiady u- 
rzędniik policji, któregoby schwytano na gorą­
cym uczynku, zostanie zwolniony ze służby i 
skazany na trzy miesiąc© więzienia.

POROZUMIENIE ANGIELSKO - FRAN- 
> CUSKIE.

Londyn, 22 czeTWca-
(P. A. T.). (Havas). -Daily Telegraph- 

wyraża zadowolenie z powodu porozumienia, 
jakie zawarto w Paryżu i spodziewa się, że wi­
zyta lorda Curzona w Paryżu wzmocni węzły 
przyjaźni między rzadami francuskim i angiel­
skim. ..Times'* przypisuje olbrzymią wagę de­
cyzji paryskiej, podkreślając ,jej jednomyśl­
ność odnośnie do sprawy G. Śląska. .

pełnie inne podłoże- W piątek fożbito 1 zde­
molowano redakcję i biuro niemieckiego dzien­
nika eocjlaRsiyeznego „Valksz©. itun >g~. W pro
niedz:alek doszło do tego, że sprowokowano 
cały aparat władzy. Tłum wtargnął do magi­
stratu, gdzie rozbito stół i kilka biur, pobito i 
poturbowano dotklhyie prezydenta miasta, któ­
ry* prawdopodobnie złoży urząd. Omało co ńie 
rozbito na miejscu kasy oszczędności, do czego 
jednak ni© dopuściła policja. Tłum przedarł 
się dio więzienia; ’żądając luwolm'eniia rólżnyoh 
przestępców (kryminalnych, gdyż w więzieniu 
bydgoskim nieima więźniów politycznych),

M i  n o l s t o - g g i f t
INTERPELACJA POLSKA W PARLAMEN 

CIE GDAŃSKIM.
Gdańsk, 22 czerwca.

(P. A. T-). Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu, przedstawiciel frakcji polskiej, Kum- 
netrł, interipelowaJ w sprawie szykain, stosowa­
nych obecui o względom niektórych przyjeżdża­
jących do Gdańska Polaków. (Miarą tych szy­
kan padł przed Wilku dniami jeden z dyreikto- 
rów polsko - bałtyckiego towarzystwa, Sobań­
ski.
RATYFIKACJA UKŁADU TRANZYTO/WEGO

BerP®, 22 czerwca
(iP. A. T.). Na woziómjszem posiedzeniu 

parlament ratyfikował układi tramzytowy po­
między Polską, Niemcami j Gdańskiem, oraz 
układ w sprawie ammiestjilw
OSTATECZNY TERMIN ZAWARCIA UKŁADU.

Genetca, 22 czerwca.
(iP. A. T,). Hawaia. Na posiedaeńiu popoludndio- 

■nrem Rada Ligi Narodów kontynuowała dyskusję w 
sprawie Gdańska. Gen. Hefcing uwydatnił korzyści, 
jaki® praynirśćby mogło zaiómao Polać®, jak Gdań­
skowi bezpośredni® porozumienie w sprawach doty­
czących przyszłości ©bu zainteresowanych stron. Ra­
da wyznaczyła dzień 31 lipca, jako oatatecafly ter­
min zawarcia uikładu .po,lako - gdańskiego.

W rolny la
Praga. 22 werwrea.

(E. E.). Strajk rolny na Sło wnozyżni© jesz­
cze się nie zakończył. Pracodawcy obstają pray 
swych żądaniach, ni© chcąc się zgodzić na po­
stulaty robotników.

W u j a  Lali! Paiijr.
Londyn, 22 czerwca.

(E. E.). Konferencja Labour Party rozpo­
częła obrady w Brighton z licznym udziałem 
delegatów. Na pierwszem posiedzeniu prezes 
Cameron wystąpił z ostrą krytyką pod adre­
sem rządu, czyniąc go odpowiedzialnym za za­
ostrzenie się sprawy robotniczej. Cameron wy­
stępował również przeciwko polityce rządu w

/

stosunku do Egiptu. Indjd i Irlandji. Następ­
ni© sekretarz federacji górników Hodges o- 
świadozył, że na skutek rokowań pomiędzy 
komitetem parlamentarnym zjazdu Trade- 
Uniońów a komitetem wykonawczym Labour 
Party, w najbliższym • czasie odbędzi© aię w 
Londynie konferencja Labour Party, na której 
ma być powzięta decyzja w sprawie wezwania 
Trade-unionów do przyłączenia się do górni­
ków I ogłoszenia strajku powszechnego

PMai w lilii.
REPRESJE ANGIELSKIE,

Londyn, 2*2 czerwca.
(E. E.). Ostatnie ekscesy pinanfemistow 

skłoniły rząd angielski do użycia energicznych 
środków przeciwko powstańcom. Oddziały ar­
tylerii otrzymały rozkaz udania się do 1 rłan- 
dji. Przygotowane są wiojskowe operacje w 
większym stylu.

W Dubli nie wojsko angielskie było nsfcrae- 
liwane. Wielka liczba żołnierzy a także osób 
cywilnych i kobiet odniosła rany,

Londyn, 22 ciserwea
(iP. A. T.). (Havas). Minister wojny zapo­

wiedział w izbie gmin wysyłkę nowych wojak 
do Irlandii oraz rozszerzenie isądów wojennych 
w szeregu nowych okręgów Irlandji.

M  i®iw imi fia'owi
Londjrn, 22 czerwca

(E. E.). „Teanp3“ donosi * Londynu, ie lis* ©• 
f,warty Sałisburjrego do prasy jest przedmiotom 
licznych komentarzy i korespondencji w prasie lon­
dyńskiej. Członkowie parlamentu ł wracał i się do 
Sa!isbury‘ego z rapytaniem, w jaki, sposób będą mo­
gli zastosować się do jego rady, jeżeli byliby wybra­
ni po ełożeniu zobowiązania, że popierać będą rząd 
koalicyjny. Na groźbę porzucenia przea uiiionistów, 
Lloyd George odpowiedzieć może prze® groźbę po­
godzenia liberałów,

Mnia nSiiw.
Londyn, 32 raerw*.

(P. A. T.). Havas. Na konferencji premierów 
dominiów minister Australji, Hughes, oświadczył, 
że domin ja pragną oprzeć sdę ne obecnych podsta­
wach .polityki angielskiej w stosunku do Rosji i 
Wschodu. Minister południowej Afryki, Snras, wy­
raził przekonani®, ie  sprawy Dalekiego ’Wschodu 
oraz oceanu Spokojnego staną się najwainiejsMCBi 
zagadnieniami świata

OMoisdzlini Hm w  s Eii
Bruksela, 2S czerwca,

(E. E.). Pairlatrient helgii&kl przyjął usta­
wę o wiprowaidzemł© ośmiagodaiinnego daj*
pracy).

la Minii wsciiiifzie.
DEMARCHE ENTENTY U RZĄDU GSBC- 

, KIEGO.
Ateny, 22 czerwca.

(P. A- TĄ. Przedstaw ka©l© Francji, Włoch 
i Wielkiej Brytan ji podjęli dwistoj wsipóitoą dró 
maroh© u rządu greckiego, proponując pośred­
nictwo wielkich mocarstw w zatargu grecko - 
tureokim. Minister spraw wagronicmych odpo­
wiedział, że Rada m inistrów rózpatray propo­
zycję z chwilą powrotu Gumaróa, który, ui©- 
bawem pra.yjedzi©.

Pisies iizsniili S ifta iiii  radzie 
iziliizi.

Wiedeń, 28 az»xw«»
(E. E-). Ukraińskie biuro .prasowe donosi,

że w Kijowi© sowiecko - ukraiński wydział wy­
konawczy wniósł oskarżeni© przeciwko wszyst­
kim 500 członkom byłej ubraM#lkięj Rady cen­
tralnej, z kt órej większość członków Ibawi obec­
nie zagranicą. Poaostali tylko chłogpi, którzy 
należeli wówczas do składu Rady centralnej. 
'Proces odbędzie się w Kijowi©

 Według -wterogoduyeb domi®si«s5 a Bjeki,
przygotowuj® się tam nowy zamach srtanu. Rząd 
•wioski wydal nakaz, aby poddać byłych legionistów 
i .popleczników d'Annumzia pod dozór policyjsiy.

— Podczas burzliwych demonstracji bezrobot­
nych w Dreante, pobito niezależnego po^a dir. Men­
tora.

  Do Bratysławy przybył ® Konstantynopola
oddział armji Wirangla i uda* się następni© na Mo- 
cr«wy. Gzeaki minister spraw zagraniwBiych udzielił 
pozwolenia na pobyt.

— Organ socjalistów Ukraińskich, „Wperad", 
ft airtyikul© wstępuyan eaznacza. ie  wydany piffle® 
.polski sąd przysięgłych w Nowym Sącza wyrok, B- 
walniający trzech oskarżonych w process® o repu­
blikę Łęmifeowską, jest początkiem ery pojedmamfa 
pomiędzy rządem polskim a ludnością ruską w M*- 
łcpolsce.

— Belgijaka grupa związku międzyparlamen­
tarnego powzięła decyzję niebiania udziału w zjef 
dzi® w Stokholmi© ze względu na udział w zjeżdtń* 
przedstawicieli parlamentu niemieckiego. W ©pra­
wi a tej zaproponowano porozum temi© się prupy po­
słów belgijskich z grupą francuską. Prawdopodob­
nie *mpa belgijska wycofa aię u> Związku.
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Z  p r o w i n c u ,
Chełm.

(Korespondencja właaaa)

W »r 133 „Głosu Lubelskiego" a d .M  ®*> 
1921 r. ukazała się korespondencja z Chełma p „ 
„Sąd Socjalistyczny". Co do samego sądu dys- 
fautować z „Głosem Lubelskim" nie 'będziemy « a . 
kołwiek informacje tegoż są od a do z ®m> ' ono- 
Sa-J partyjny j«®t naszą wewnętrzną sprawą i u- 

*  „Glos LubeMd" z u p e to  be. p M f  
o tó ' nos endecki tu wtyka. Co zaś do wiecu z 
17 maja r. b.. o którym jakiś „ M e n o "  daje * m n *  
sptra wcwćjnie, rcuisijmy. ipo-wiwdzieó, ie  spraiw 
sie  to jest zupełnie niezgodne z prawdą. ^

,G’o? Lubelski" pisze: „Sala słuchała caerpM- 
wie wywodów p. Żurawskiego aż do pwnktu trze­
ciego. przy którym to punkcie omawiając g°s!Plt>d*̂ '~ 
kę Magwtwtu. zaczął krytykować stanowisko radne­
go p. Eug. tPodgórskiego". „Sala" nietyllko ie  „ca*”"' 
piiwie" słuchała wywodów tow. Żurawskiego, » •  
darzyła go co chwila rzęsiste®! oklaskami, i to «aj- 
gor ę! «zemi wówezais, kiedy tow. Żurawski rzeczowo 
krytykował pupila endeckiego radnego p. Zygmun­
ta Podgórskiego. • .

„Glos LubeWri** pisze dalej: „W odpowiedzi 
r.s to zabrał glos robotnik mteszczanin Błażej Ra­
dziecki, protestując stanowczo przeciw krytyce z a- 
lateośd p Podgórskiego"... Chodzi tu właściwie 
nie o „Radzieckiego*, a o Radziszewskiego, ale je- 
żeli tego oana nazywa się robotnikiem, to rzeczy­
wiście trzeba być albo podłym. all'bo zupełnie głu­
pim; j-est to bowiem najpospolitszy pp. skarż. han­
dlarz koni wojskowych, karany sądownie za kra­
dzież naszyjników (uprząż), za przechowywanie 
kradzionej jałówki i t. d.

Oto na jakich to „robotnikach* panowie d  opie­
rają się w swych ende-klerykatayoh konszachtach.

Korespondencja dalej głosi: ,JW odpowiedzi p. 
Radziszewskiemu niikt głosu me zabierał. Zaczęto 
już z saji wychodzić i t. d." Otóż. ile w tern praw­
dy: Po owym „naszyjnikowym robotniku' przema­
wiali jeszcze tow. tow. dr. Kamter. Niewiarfiomfiki 
f  Żurawski, a na skutek końcowego przemówienia 
tow. Żurawskiego zebrano przy wyjściu około 1500 
unik. na pomoc górncźląsskom i przedłożono rezo­
lucje w oprawie Górnego Śląska. Prawd®, że ów 
„naszyjnikowy" robotnik salwował się ucieczką, 
gdyż nie czuł się zupełnie bezpieczny. Panowie z 
„Głosu Lubelskiego* nie rozumieją, ie. kłamiąc 
C&mieszają s ' 9  jeszcze bardziej. Czas, ażeby raz 
wTes-.cie zrozumieli, śe rola ach w Chełmie skoń-

Veritas.cc cxna

Ruch robotniczy.
I imsartii.

Odczyt W sobotę, d. 25 b . m . o g. 7 w. w 
kaliu O. K. R„ Al. Jerozolim skie 56, to m  po-
.1 dr. Feliks Perl wygłosi odczyt ma temat 
lok 1848 we Francji" z oykfai „Dzieje Rewo- 
•cji". Bilety do nabycia przy wejścuu.

Kolejowa »rg P. P. 8. DsU w lokalu Al. Je- 
aafcmski© 50 o godz. 5 pp. odbędzie się po®ie- 
cnie Egzekutywy Kolejowej Ortg. P . P. S.

DziolmYa Praska. Dziś o godz. 6 i pól w. w I®. 
iJu ^łasaym paruy ul. Brukowej Nr. 29 
? ogółu® zebranie członków dzielnicy Praskiej, 
sferat wygłosi tow . Szczypiorski.

Tramwajowa Org. P. P. 8. Dziś w lokalu Al. 
«o*olim*kie 56 o godz. « PP- odbędzie się po 
Mżenie Komitetu a •.••;aaitępnde o godz. 7 w. cigóme 
ibranie c7loaik6w tramwajowej oTgt&M&Ó1 *P® • • ’

IDielHca Powale, Jutro o godz. 7 wi?ez. w lo­
du w ku.cym przy ul. óoiec 68, odibtędżd® się ogó 
i zebranie członków dzielnicy Powiśle.

Dzielnica N. Bródno. Ju tro  o g. 4 i  pó l PP- *
kalii własnym dzielnicy pray uJ. 09cn:okiej Nr. 
[będzie się ogólne zebranie członków  dzielnicy 
>\ve Bródno.

R-zolncja. Crlcofcowie dziewicy Powązkowskiej
a r^w sk ie j Drgań,izacji P. P. S. »a ogótaem ®e- 
w lu  w dniu 21 czerwca r. b. udrwatoli «© otoją 
i stępująca: 1) Uznajemy Kawy O to rr*  w  * * * £  
ia iuslylu-dę ula poprawy bytu robotniczego; 2) 
ńrdsie c-o.-ewcłwiel- posiadamy wpływy. wfemU- 
jr szerzyć ideę Kas Chorych; 3) Żądamy jatonap 
ieszniejrzycb wyborów do Zarządu Kas Chorych.

Pokwitowanie. R obotnicy Zbrojow ni Warszaw. 
:iej na Pradze złożyli za pośrednictwem Obręgo- 
ego Komitetu Robotniraogo na powstańców Gór- 
siląslftcłi marek 139.070.—,

RiigI  i iw p if f l j!
Strajk hrowr.m!kó w Łudzi,

W Łodzi wybuchną! strajk robotników bro- 
arnianycb na tle ekoaomiczaew-

Robotnicy miejscy *»tla|ą nowej umowy.
Pismem z dnia 3 4>- m " °ddzial warszaw- 

V „Związku pracowników miejskich w pol- 
e“ zawiadomił M agistrat o wymówieniu u- 
rowy, opartej na protokule z dn ia  10/XT 1920 
, a regulującej place robotników miejskich, 
tanaczając jednocześnie, ż® w naj'b liteyeh  
niauh łoży nowe warunki dla ewentualnego 
tw arda nowej tnnriwy.

MaalsUat zajął się tą spraw ą na pos edze-

niu  w dniu 21 b. m. i postanowi) uznać normy 
plac robotniczych, oparte na protokóle z dn. 
19'XI 1S20 r. jako podstawę do dalszego usta­
lania wynagrodzeń bez jakiejkolwiek iwyżki, 
poza wynikającemi z orzeczeń Komisji przy 
Głównym Urzędzie Statystycznym,

Magistrat tedy — wbrew robotnikom — 
chce utrzymać dotychczasową umowę.

Strajk piekarzy.

Sekretarjat Głównego Zarządu Związku Robot, 
ników Przemysłu Spożywczego podaje dso wiado­
mości ogółu piekarzy, że od szeregu tygodni trwa 
strajk na tl* ekonomicznym w miejiscoiwośccaoh aa- 
stępujacyoh: Radom, Biała-iBdelek, ora® Stanisła­
wów,")

Sekretariat Glówtnego Zarządu zwraca uwagę 
ogółu piekarzy, by powyższe miejscowości baa- 
wzgtędinfie omijali.

Dla ścisłości nEdmiieniąmy, że w Łomży, Kiel­
cach, Łowiczu o m  Białymstoku szykuj© ffię aflecja 
na tle fkonomicinem. W Białymstoku zaś jest 'brak 
pracy dla 'miejscowych piekarzy.

Kongres Związku Robotników Przemysłu Spoi, 
Seitorelarjat Głównego Zarządu mtniejszeim podaje 
do wiadomości Związków Przemysłu Spożywczego, 
Łe Główny Zarząd zwołuje na sobotę, dnia 16 lipca 
r. ib. o godz, 10 ramo do Warszawy drugi z kolei 
Kongres Związku Robotników Przemyślu Spożyw­
czego. Dla ścisłości podajemy do (wiadomości, ie  
Związek Przemysłu Spożywczego zorganizował się 
na Zjeżdzie, dnia 10 października 1920 r.

Do Związku Przemysłu Spożywczego przystąpi­
ły następujące Centrale wraz z Oddziałami; Zwią- 
zieik Mączmy, Młynarzy, Pielcarzy, Wędlimicray (Ma­
sarzy), Mięsny, Cukiernicy. Jarzynowi i t. d _)

O dokładnym adresie delegaci oraz goście d® 
wiedzą się na miejscu, t. j. w lokalu Centrali, CliM- 
dna II.

Porządek dzienny Kongresu: 1) Odczytanie
protokółu z ostatniego Kongresu. 2) Wybór Korni, 
sjl dla sprawdzenia mandatów Oddziałów. 3) Re- 
ferait o Związkach Zawodowych. 4) Referat o tak­
tyce Związków Zawodowych w chwili obecnej. 5) 
Sprawozdanie z działalności Wydziału Wykonaw­
czego: a) Sókretarjaitu. b) Kasowe, c) Oddziałów. 
B) Wybory Głównego Zarządu; a) Komisji Rewi­
zyjnej; b) Sądu Polubownego. 7) Wolne (wnioski 
I łntenpelacjo.

Ze Związku Zaw. Robotników pnemysfn spoi. 
Zarząd ZwiązScu Zaiw. Robotników (Przemysłu Spo­
żywczego, Sekcji Piekarzy', kwmimilnije s b . towarzy­
szom. iż pralne zebranie wszystkich Związków Pie- 
Iracskiieh. t. j. Sekcji Piekarzy Związku Spollywiwe- 
go. Związku Polskiego Piekarzy i  (Branży Piekar­
skiej albedzie się w  niedzielę, d. 26 czerwca) o g 
10 ramo.

Zebranie odbędzie się w lokaJu Zwiadem Lesz- 
-«o 53.

Sprany bardzo pilna prosimy o jakhaiilicBnig}- 
sse przybycie.

Kom . Kult.-Ośw. Zw. Zaw. P rac . Miejskich w 
Polsce (AT. Jerczicttmskie 56). Dziś w czwartek, 
punfctiualnie o godz. 7 w. tow. Dreszer wygłosi od­
czyt p. t. „Kierunki w ruchu zawodowym w Euro­
pie". Bilety do nabycia w sefcretarjscie Związku ad 
godz. 9 rano. Dla członków ipo 5 mk., dla miecaToa- 
ków po 10 mk.

Baczność „Blok" 'nstytucji uiyt. publ. Jutro o 
godz. 6 pp; odbędzie się posiedzenie płemram ,31® 
ku“ w sprawie urymówiomej turniowy. Obecność 
wszystkich zarządów ablokawa.i yeh Związków1 w 
pełnym składzie konieczna.

Ze Związku Metalowców, Leszno 53. Baczność! 
mężowie zaufania i. delegaci! Z powodu ikonJenwaoii
w Centrali Kas Chorych, zebranie odbędzie się ju­
tro, t. j. w piątek, 24 b. m.; następne perjodyczne 
zebrania czwartkowe będą się odbywały we wtorki.

T«w, ślusarze! W sobotę, dni® 25 b. m. o g. 5 
odbędzie sdę walne zebranie ozłoiiików sekcji, waż­
ne bez względu na ilość obecnych. Prosimy przy­
być licznie. Sprawy ważne.

BacznoiSć Tokarze! W sotbotę dnia 25 b. m. 9 
ge 5 oiibędai© się zebranie wsizyslkicb tokarzy, 
odonków Związku. Prosimy o pmtktuialae. pirzyby- 
eie. Sprawy organizacyijne.

Związek Niezależnej Młodzieży SocjalDtycznej. 
Odczyt tow. Lipińskiego na temat .Zagadnienie 
walutowo w  Polsoo" — odbędą!© się dttti® 25 b. m. 
o god®, ft wiece, w Ickaltt „Gospody Robotniczej" 
Bagatela 12. Watigp wolny.

„Kelejarz-SpóMzielca"
Pod powyższym tytułem wychodzi już oddawn* 

dwutygodnik, organ Oeotr, Związku Kooperatyw 
kod. Pismo wydawane jest na podstawie uchw-aty 
walnego zebrania Centratoego Związku, odbytego 
w T. ub. w1 Krakowi©

Zadanięm ,. Rol©jarza-Spóldzie k y ' fest oświe­
cać kolejarzy ipod waględem gospodarczym i efcono- 
micznyra, Informować o wszystkich w'sftnycJi dla 
nich sprawach aprowiaacyjiaydh, o draalataiońcii' ta­
rów no Związku Centrabiego, jak i ókręgawych tu­
dzież poszczególnych kooperety^’, szerzyć śród pra­
cowników kolojowych propagandę spóidziicćicząi i t. 
d. Piisimo ma również za jadami® walczyć o urza- 
czywisinienie gospodarczych poetuiotów kolejarzy.

Zesslorocane walne zebranie C. Z. S. K. po­
wzięło uchwałę, a spółdzielnie majją póbśoraó pis­
mo * centrali i1 rozdawać bezpłatnie miedzy udzia. 
łowrów w stosunku 1 egzemplarza na 10 uddatow- 
ców. Koszta pisma zaś mają ponosić same spółdziel­
nie, prze® co kosztami pisma obciążony byłby — w 
stosunku niewysoSolim — ogól członków.

Niestety, nie wszystkie ąpóllzielnie do uchwały 
tej sio stosują.

Jedne wbrew uchwale pismo sprzedają, inne

zaś wo®ó(te nie rozdają pasma, lecz trzymają je sto-
eanni na sk'adzie.

A piraeoiież koszta pisma są wTelikie, a ponoszo­
ne na to, by nieść w szeregi kolejarzy oświatę.

Niektóre zaś spółdzielnie t a  posłań® t o  ra. 
chiumki odpisały, że pisma wególe „nie zamatwiały", 
albo, że w budżecie „niema .pokrycią" dla prenu­
meraty. Hub też wreszcie żądały tylko po parę e- 
gzemplarzy.

Wszystko to sprzeczne 'jest a .uchwalą Zjazdu 
zeszłorocznego a przecież uchwały takie winny być

rowiane.
Przecież kolejarze sami winni dbać •  te, by 

w  szeregach ich szerzyło się uświadomieni©, które 
reakcja fadahy z® wszelką cenę stłumić. A stawia­
nie kwestji oświaty w tak błędny sposób jest tylko 
robotą dła reakcji. Do procy spółdzielczej należy 
nietylko sprzedaż towarów, ale właśnie szerzenie 
propagandy i uświadomienia społecznego. Kto tego 
nie robi, działa przeciw idei spółdzielczej.

Zorganizowani w Związku zawodowym 'kot©Ja­
rz© winni zająć się rozszerzaniem „KoIejaraa-iSpó!- 
dzielcy". Prawie każdy członek Z. Z. K. jest udzia- 
łiorwoom, więc ma. prawo żądać od swej spóldżielini 
wydania mu ptema — hezplatn1©. Po przeczytaniu 
należy podać pismo drugiemu 1 1. d.

„Kolejarz-Spółdziełca" wychodzi 1 i 15 każdego 
miesiąca .i w tym czasie winni udziałowcy dopomi­
nać się o pismo.

Jeżeli pisma niema, należy o tern donfeśi ua- 
tychmiast do administracji ,,KolojaTza-Spółdzr'»!cy‘‘, 
Warszawa, Długa 19. Kea.

KOOPERATYWA ..MŁ0T“ A URZĄD  
ZBOŻOWY.

Na zasadzie konferencji odbytej w min. aprow. 
w dniu 20 kwietni® 1921 r., ministerjum zawiadomi­
ło komisarza min. apraw. przy (Magistracie m. War­
szawy, że robotnikom m. Warszawy należy wydać 
racje dodatkowej aprowizacji za miesiąc styczeń i 
luty w ogólnej liczbie 120 wagonów mąki pszennej 
80%. W celu przyśpieszenia i dopilnowania całego 
transportu (przemiał uskuteczniany jest w Przecho­
wa© na Pomorzu) w imieniu koo.p. „Miot" był dele­
gowany jeden przedstawiciel, jak również i od ogó­
łu robotników fabryk prywatnych w Warszawie.

Cały transport t. j. 120 wagonów mąki .przybył 
do Warszawy pod adresem Urzędu Zbożowego. 
Tymczasem Urząd Zbożowy był na tyle wspaniało­
myślny, iż wydal zaledwie 60 wag. mąki Wydziało­
wi zaopatrywania do podziału na deputaty; ilość ta 
zaledwie starczyła na jeden miesiąo, t. j, styczeń.

Urząd zbożowy nie umiał, czy też nie chciał ob­
jaśnić delegatów, co się stało z pozostatemi 60 wa­
gonami. Wobec tego delegaci fabryk udali się do 
min. aprow. w dniu 2 czerwca 1921 r. w celu otrzy­
mania przydziału na miesiąo luty i następne mie­
siące. Nie wierząc w gołosłowne zapewnienia, ro­
botnicy zażądali piśmiennego zobowiązania, które 
otrzymali w postaci listu z dn. 2 czerwca r. >b., za­
adresowanego do kooperatywy „Młot", w którym 
zaznaczono, że min. apr. wydaje bezzwłoczni© dys­
pozycję do Urzędu zbożowego, w sprawie zrealizo­
wania zaległości deputatowych dla odnośnych robot­
ników za m. luty. List powyższy by! podpisany 
przez kierownika departamentu aprowizacyjnego, 
p. Helłwiga.

Na zasadzie powyższego listu robotnicy zwrócili 
eię do Urzędu zbożowego w dniu 14 czerwca r. b., 
aby wydal odnośną dyspozycję do młynów w Prza- 
chwwńe. Na zapewnienie Urzędu zbożowego w oso­
bie p. Ciesielskiego, iż odmośną dyspozycję wydam®, 
dwucj* przedstawicieli udało się w dn. 18 czerwca 
do Przechowa, tymczasem okazało się, że młyny w 
iPraechowie żadnej dyspozycji dla Warszawy ni® 
miały.

Powyższe .postępowanie min. aprowizacji, jak 
również i Urzędu zbożowego, zakrawa na kpiny.

Delegaci wraz z posłami udają się do mm. a- 
iprowizacji w sprawie niewydamia dyspozycji do 
Przechowa, jak również zmiany przemiału z 90% 
na 80%.

U l !
Na temat urzędów, ich sprawności i  oprawo- 

rządności" ityl® się pisało i pisze, ie  opimja publicz­
na nie zadawala się już dziś byle zdarzeniem, żąd­
na jes t* ,.afer* w większym stylu.

Są jednak urzędy, w których nadużycie wła­
dzy czy też poiprostu nadużycie jest zjawiskiem tak 
częstem, że samo już istnienie tyoh umędów staje 
się całą „aferą *.

Do takich instytucji należy, między mnema, 
Urząd mieszkaniowy.

Donoszą nam właśnie o fafcde następującym:
Przed 2 kuty przybył z emigracji do Warszawy 

krawiec Jan Wieczyński, człowiek stary, obarczmy 
siedmiorgiem dzieci Pragnąc zapewnić soibi® i ro­
dzimi® dach nad głową i środki egzystencji, wyna­
jął — z myślą założenia warsztatu krawieckiego — 
lokal z  panoowmią w domu przy uL Dauielawiczow- 
skiej nr. 4.

•Mieszkanie to od dłuższego czasu stało .pustka­
mi i skutkiem tego Wieczyński, chcąc w niem za­
mieszkać. musiał je doprowadzić wBasnym kosztem
do porządku.

Majac na celu zapewnienie bytu dzieciom i 60-o 
łwtmiej siostrze, Wieczyński powziął myśl założenia 
pracowni ubrań iwojskowyoh. Na instalację, a nawet 
reklamę swego zakładu nie szczędził kosztów. Pła- 
uy jednak lepszej przyszłości spełzły na niczem: 
rozchorował się, podupadł na zdrowiu, nie mógł 
pracować regularnie.

Z takiej sytuacji znękanego życiem i chorobą 
człowieka nie omieszkano skorzystać. Odwiedzi! go 
wkrótce z upoważnienia Urzędu mieszkaniowego 
funkcjonariusz tegoż urzędu, p. Górski; niebawem 
zaś mieszkanie p. Wieczyóskiego zostało zarekwiro- 

j wane,
i Należy dodać dla skompletowania obrazu, ie

mieszkanie p. Wieezyńsklego byto jednocześnie sie­
dzibą Stowarzyszenia b. więźniów politycznych, a 
pozatem, że lokal przyległy zamieszkany jest przez 
niejakiego p. Bojarskiego, którego kuzyn akurat po­
szukuje mieszkam® na pracownię.

Otóż ciekawem jest w^aśai«, co było tu  decy iu- 
jącem dla Urzędu mieszkaniowego: czy to, ie  P- 
Wieczyński choruje i nie oodzień pracuje, cay, ia  
gości u siebie Stowarzyszeni© b. więźniów polityxz- 
nych, czy też. że kuzyn p. Bojarskiego potrzebuj® 
pracowni?

Głosy czytelników.
Wyrzucanie u  bruk.

Mieszkamy w domu przy u l  Kamloutoow^kiej 
pod Nr. 7 na .Pradao; wyrzucają aaa z domu jak 
•psów, na ułieę.

Gospodarz, który nabył nakz dom w pażdziar- 
•uiku 1920 r., zaraz wymówi! nam mieszkanie i J»- 
slal komisję. W maju komisja kazał® mu się pogo­
dzić s nami; tymczasem po 2 tygodniach przysyłają 
m m  karty i  komisarjatu i nakao, abyśmy aiię wy­
prowadzili w d. 1 liipca, gdyż dom nasz jest prze­
znaczony na rozbiórkę. Zwróciliśmy się do gospo­
darza, tMimacznc. i© to jeat aa krótki termin' i i e 
nie mamy dokąd iść a dziećmi. Obecnie mści się 
na nas w najokropniejszy sposób: ni© trzyme stTó- 
fca. nie daj© czjńcić klozetu, dwa mieszkania są pró­
żne i nikomu ich nie' od najmuje.

Mamy z  dziećmi iść na bruk! Jeżeli Rząd po­
zwala dom rozbierać, to obowiązany jest dostarczyć 
mam mieszkań.

Z. Przygód® (z chorem 1 tygodniowem. dziec­
kiem), Son czok (troje drobnych dateoi), H. Karpiń­
ska (chora, z  mężem), Pankiewicz (dwaj© starych 
ludzi, oboje chorzy).

Warszawa, 15 czerwca 10S51 r.

Pomnik Wolności w Toruniu.
W uszach Polaków z różnych stron Polski, któ­

rzy byli na zjeżdzie W Toruniu wraz z Polakami z© 
Stanów Zjednoczonych, brzmi jeszcze uchwała 
wzniesienia na ulicy Fredry w Toruniu obelisk® 
Wolności, który, jak życzyli sobie przedstawiciele 
kapitału polskiego w Ameryce, szczególniej «i, któ­
rzy składali na obelisk po jednym dolarze, ,,raial 
mieć wysokości 85 stóp i miał być widzialnym wt — 
Gdańsku'1.

Ogfoszomo konkurs aa projekt obelisku, wyzna­
czono nagrody, toruńska Rada miejska ofiarowała 
grunt pod pomnik na ulicy Fredry, wykopano na­
wet dól na fundament dla obelisku, wypłacono 
wreszcie nagrodę za projekt i — dopiero tera* wy­
łoniła eię sprawa kosztów. Przyjechał nawet archi­
tekt, który obliczy! sumy wielomiljouowe.

Kto ma je ponieść?
Województwo ulękło się olbrzymich kosztów. 

Rada miejska odrzekła, ż© nie ma na żo funduszów, 
przeciwnie — ma siethnnaście miljonów długu, wo­
bec tego powzięła uchwałę: albo województwo 
wzniesie obelisk, albo miasto zasypie dól

Wreszcie znaleziono wyjście t  kłopotliwej sy­
tuacji. Oto u wylotu ulicy Bydgoskiej pozostała ko­
lumna, na której za czasów niemieckich stało .po­
piersie Bismarika. Niemcy je zabrali z sobą do Va- 
terlaindu, lecz na kolumnie, mającej wysokość kilku 
metrów, pozostała tablica a nazwiskami fundato­
rów.

Obecnie wyskrobuje aię napisy niemieckie na 
kolumnie i ma się zamiar przenieść ją na ulicę Fre­
dry, jako pomnik Wolności.

Dziwny to jest sposób budowania praez bur* 
żuazję pomnika Wolności, bea uszczerbku dla sa- 
kietwek bumiazyfnych.

A przecież racjonalnym i rzeczywiście patrjo* 
tycznym sposobem wzniesienia obelisku Wolności 
w Toruniu byłoby chyba tylko zebranie od wszyst­
kich uczestników zjazdu toruńskiego, wśród Iktó- 
Tych było wielu bogaczów dolarowych o Amaryld, 
sumy niezbędnej na wzniesienie obelisku, stosow­
nie do uchwały zjazdu.

Ii. M.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

500-rb. carski© 305. 
lOOG-rb. dumski© 71 — 72.50.
Ursąd Pożyczek państwowych podaje do wia­

domości. i© zapisy na 5% długoterminową Pożycz­
kę Państwową 1920 r. zostały przedłużone do dnia 
31 lipca r. b.

Kronika®
STAN POGODY

(woflfug danych Państw. Instytutu Meteorolog.). •
Temperatura najwyższa wynosiła wcararaj 

Warszaw i© 15U, najniższa 4”.9, (w Zakopanem o. 
aegdaj 17 i 3).

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: 'Przeważni© pochmurno, ni««o cieplej 
miejscaoni opady, utniartanwan© wiatry pMaocno- 
tachO'dsiae.

W Sprawie cgkszamia wypadków zasłabnięcia 
na gruźlicę. Wydalał zdrowia pozbllcEnego Magistra© 
tu m. at. ■Warszawy zwraca aię do pp. lekarzy, 
praktykujących z przypomnieniem, źe ma zaradzi© 
ustawy z dn. 25 lipca 1919 t .  (|Dtóeo. Ust. Nr. 67,
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po®. 402) w {noedtatoela owaleraiaźa cfcootólb raJtii- 
tyeh oraz lanych chorrób, iryetępująejcfa' aafmili­
sie , Obowiązkowi zgłaszania podleca talowe gruźlica 
fJwbftreuloada) w przypadkach niebeapieczaiycih dla 
otoczenia (gruźlica otwarta). Zgłoszeni* o wsaeł- 
Atoh chorobach zakaźnych należy kierom-ać bądź 
do wydziału zdrowia, bądź do kamisarjaitdw policji. 
Postonmkiowl policyjni zaopatrzeni są w 'kwity, w 
solu potwierdzenia odlbioru zawiadomienia.

Pniak* Delegacja Mieszanej Kemieji Granicznej 
ha Wschodzie, wraz a jej pbdleg’emi Podkomisjami 
wyjedcut ds taran swych prac, a mianowicie: Pot. 
Doi do M-żaka Potocka Wij. Podkomisja do Potocka, 
Mińske-Kieświeska Podiom, do Mińska. Wołyńska j 
Podkoro. co Równego. 'Podkomisja Poleska pozostaje i  

BSTJiae w Warszawie, a tylko jej przewodniczący 
udaje się do Mińska, celem uzgodnienia roapoczę- 
*ia prac e Podkomisją sowiecką.

Ajdree: Polskiej Delegacji M. K. Gr.: skrzynka 
pocztowa, dworzec Stołbce, unurhoimiona pTzez MI- 
wioterjuim Pocrat i Telegrafów dla PoCsklej Deloga- 
ejt. Podkomisja Potocfka i Mińska: tan sam adres. 
Podkomisja Wołyńska: Równe.

Celńm łączności 'Polskiej Delegacji IM, K. Gr. 
h centralinemi władzami i załatwienia wszelkich 
drobnych spraw pozostawi© ppu'k. Terpilowski ja­
ko oficer łącznikowy w Warszawie, plac -Małachow­
skiego, biuro prac kongresowych, pokój nr. 8, te­
lefon nr 83387,

Związek Inteligencji Pracującej. W sobotę 18 
6. m. odbyło się zebranie czloatków Rady Inteli­
gencji Pracującej, na którem uchwalono wzmowió 
działalność Stowarzyszenia, jednak na nowych pod- 
siawach, dostosowanych do zagadnień, jakie stoją 
przed inteligencją zarówno w odniesieniu do pań­
stw*, jak i w stosunku do walirit, ja'lta. .inteligen­
cja pracująca stoczyć będzie musiała o należne jej 
stanowisko w państwie i społeczeństwie. Dyskusją 
toczyła się dokoła motywu, aa którym autor sta­
tutu p. Tytus Czakł oparł cały program działalno­
ści Związku Inteligencji Pracującej. Ten motyw 
według statutu brzmi: ,,Inteligencja pracująca inte­
res państwa uważa za swój interes klasowy". Pol­
aka obecna jest najlepszą ilustracją, jak silnie jest 
waśnię!y interes inteligencji pracującej a interesem 
państwa. Warstwa ta w Polsce jest sponiewierana, 
zepchnięta na dno nędzy i mejn zszy szczebel hie­
rarch j i społecznej. Tyfus głodowy i saonobójatwa z 
nędzy są wśród niej coraz częńszcmi ajawiskami. 
Czyń nie w podbbnem potożeniu jest państwo pol­
aki* w stosunku do państw obcych? Jedyne pań­
stwo, które jest w gorszych jeszcze n® Polska wa­
runkach — to Rosja ‘bolszewicka. a to dlatego, ie  
Inteligencję rosyjska szybciej Wymywano, itóż polską 
się wygładza. Inteligencja poWlos wnusi się bronić. 
'Przerażająca dezercja wajzriolraiejszyich jedwowtek re 
•tanoiwisk państwowych. opłafcaay etan elromowiicz- 
■y państwa są tym groźnym memento, wobec któ­
rego niema czasu do strree^ia. Należy dz;a'ać szyb­
ko i zgodnie. W rozsypce T 'pojedyńczo nac®ego się 
#fe dokowa. Szeregi Związku inteligencję pracują, 
cej winny się zapełnić nietyliko cz'onfca/ma, ale i 
praoown'ikwrrri.

\  Zreferowany przez p. O skiego St stert został 
iprzyjęty jedmonryflwie Zebrań'* powołało komitet 
orgamizacyjwy, ztodory * 14 członków. Pnzewodui- 
«*ył zebraniu dr. Much*, pióro trzymał p. Troja­
nowski.

Ze Stowarzyszani* Pracowników Sądowych. 
Howowybrany Zarząd Stowaiwysneinia .Pracowników 
Sądowych Okręgu Wansrawsirego łiflcoiiistyfcuofWal 
Się jak następuje: Przewodniczący prok, St. Fran­
kenstein, caatępca prze wodni rżącego J. Jabłoński, 
sekretera «pl. i .  Litauer, gospodarz E. Gabryś,

Skarbnik tam er*. J. Ład*. crJłocfcowte: sędzia A.
Goczałkowski, L. Wojno weJa, L. Ku»kow*ki, M. 
Minkiewicsówna.

Komunikacja powietrzna Warszaw* - Moskwa.
Towarzystwo komunikacji powietrznej „Aerotrana- 
port" uzyskało od władz polskich pozwolenie na za- 
prowadzenite stałej kom.usŁkaeji powietrznej mię­
dzy Warszawą a Moskwą. Naraai© utworaona zosta­
nie linja Warszawa-'Wilno, później Wilno - Ryga - 
Petersburg - Moskwa. Towarzystwo służyć będzie 
wyłącznie celom handlowym.

(aj) Pamięci poległych. Celem uczczenia pamię­
ci bohaterów', którzy ofiarą swego życia przyczynili 
się do zm*rtwy chwstania Polaki, w krwawych wal­
kach w 1914/20 roku. specjalnie zawiązany komitet 
postanowił umieścić w katedrze św. Jana tablicę 
pamiątkową, jako dowód wdzięczności Warszawy. 
Aby zdobyć potrzebne na to środki komitet organi­
zuje w dniu 29 czerwca wielką kwestę na ulicach 
Warszawy. Znaczek, który będzie sprzedawany, 
wyobraża krzyż ^Virtuti Militaii", na co władze 
wojskowe udzielały pozwolenia.

Z Państwowej Niższej Szkoły Technicznej. Dy­
rekcja Państwowej Niższej Szkoły Technicznej Ko­
lejowej na stacji Warszawa - Praga (Nowe Brudno) 
ogłasza:

Zgłoszenia piśmienne o dopuszczenie do egza­
minu wstępnego do klasy wstępnej i pierwszej prze­
syłać należy pod adresem Dyrekcji szkoły, Warsza­
wa 9, Nowe Brudno, w terminie od 25 czerwca do 
SU lipca 1921 r. włącznie.

Do podania dołączyć należy:
! ii) metrykę chrztu, stwierdzającą, że kandydat 

kończy w bieżącym roku kalendarzowym lat 14 dl* 
klasy wstępnej i lat 15 dla klasy 1-szej;

21) ostatnie świadectwo szkolne z tern, ie  do kła. 
ey wstępnej wymaga się ukończonych 4 klas szkoły 
powszechnej, względnie I-szej gimnazjalnej lub real- 

: nej, zaś do klasy I-szej — 5-ciu klas sizkoly .po­
wszechnej, względnie II-giej gimnazjalnej lub real­
nej.

Podania ostemplować należy znaczkiem stem- 
! płowym .10 trik., 'każdy załącznik 2 mfc.

Egzamin wstępny rozpocznie się dnia 25 sierp­
nia 1921 r. o godzinie 9 rano w gmachu szkoły.

Wpisowe wynosi 85 mk, rocana opłata szkolna 
800 mk.. taksa za egzamin wstępny 80 mk., kaucja 
zwrotna 100 mk.

Brudy w śródmieściu. Już od dwóch przeszło
tygodni nie so uprzątane jezJnie i chodniki prze.! 
gmachom komendy miasta na Krak.-Przedan. 11, 
Królewskiej Nr 2 i pl. Saski (wprost hotelu Euro­
pejskiego). Zaznaczyć należy, że w tym punkcie jest 
przystanek tramwajowy, gdzie oczekujący pasaże­
rowi* muszą wdychać zaduch 2  nieczystości, w ra­
zie suszy i wiatru zaś — tuimany kurzu i pyłu z*, 
tiruwają powietrze. Może władze policyjne znajdą 
środek na usunięcie brudów .

Komisja Wyeierzkowa Kol* Akademickiego 
Pol. T-wa Kraj. uiządza w dniu 26 to. m. trzydnio­
wą wycieczkę szlakiem Puławy — Kazimiera — 
Janowiec. Prowadza zastępczo kol. VĄ. Domański. 
B'lety i informacje we wtorek, czwartek, piątek, 
od 7 — 9 wlecz, w tofadu Kola (Karowa 31).

Wakacyjna wycieczka. Polski* Tow. Krajoznaw­
cze w drugiej potowi* lipca organizuje dwutygod­
niową wycieczkę dla członków Towarzystwa szla­
kiem: Barania Góra, Babia Góra, część potakśej O- 
Tawy, 'Pieniny, część polskiego Spita 1 4-daiową wy­
cieczkę w Tatry.

Wycieczkę prowadzi p. J. Ketodałejazyfc.
Żcglnga morska. Bałtycko- Ameryk a ó .sk* Linja 

otrzymała wiadomość, te  parostatek „iPotanja" od­
płynął * Gdańska, mająo sa  ipoSctada* 48 pasaśo-

rów U, n  I M l pasażerów W, IH ona* 80 toUB
cargo.

Aresztowani* w Urzędzie Przywem f Wyważa,
B'uiro prasowe Mtoisterjuim Przemyślu i Handlu 

I koanusiśkuje:
Doszło do wiadomości p. Ministra Przemysłu i 

| Handlu. że niektórzy urzędnicy Głównego i Gkrę- 
go w ego Urzędów Przywozu i Wywozu dopuszczają 
się nadużyć charakteru karnego.

Dla sprawdzenia tych wiadomości i wyjaśnie­
nia działalności rzeczonych urzędów, p. Minister 
wyznaczył specjalną Komisję, złożoną z wyższych 
urzędników Ministerjum o wykształceniu prawni.

' cze m.
Doraźne dochodzenie dało w ręce Komisji kon. 

i kretny naaterjał. który został przekazany p. Proku.
: ratorowi przy Sądzie Okręgowym w Warszawie,

Na zasadzie tego małerjalu, a polecenia p, Pro­
kuratora, aresztowano- trzech urzędników Urzędów 
Przyw. i Wyw, i  dokonano rewizji u osób podejrza­
nych o współudział.

Dalsze energiczne dochodzenie w toku.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Ze Związku Polsk'ego Nauczycielstwa Szkól 

Powszechnych, Ponieważ nadzwyczajne walne ze- 
branie członków kooperatywy nauczycielskiej da.

! 20 b. m. nie przyszło do skutku, przeto odbędzie 
' się 28 czerwca to. r. o godz. 6 1. t. 7 II. t. (Nadzwy­

czajne walne zebranie członków kooperatywy a 
lym samym porządkiem dziennym w  sali Związku 
(Marszałkowska 123). Uchwały, jakie zajpadmą na 
tern zebraniu, będą prawomocne, bez względu na 
dość obecnych.

Z Koła Polsko-Włoskiego. W sobotę, d. 25 to. m* 
o g. 8 w. odbędzie się zebranie sekcji literackiej, 
na któTem poza sprawami bieżą cemi p. Jullja Dtok- 
steanówna odczyta rzecz pod' tytułem ^La fortuna di 
Dante in Potomia", napisaną na zamówienie jedne­
go z miesięczników włoskich. Wszyscy cztonkowiń 
Koła proszeni są o przybycie (Ordynacka 5 m. 4).

WYPADKI.
Poderżnięci* gardła. We w®i Las. gm. Zagóżdź

za Ssską Kępą 29-letaia 'Wilotorja Chrzanowska 
podczas kłótni z teściową swoją 72-letnią Marją 
Gołębio-raką. podeiżnęła jej gardło nożem kuchen- 
nyrn. Staruszkę w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. Zbrodniczą sy­
nową aresztowano.

Ołiąra kąpieli, 68-letni Franciszek Gajek (Wiej­
ska Nr. 17) b. robotsik w szpitalu wojskowym przy 
u l  Czerniakowskiej, wyszedł i  dpmu d. 30 ma.ja 
r. b. i do tej pory nie wrócił. Ponieważ Gajek cho­
dził codziennie kąpać się. przeto rodzona przypuaa- 
c z a .  ie  utonął o n  podczas majowych upatlów.

Nadużycia poliejanta. Posterunkowy rezerwy 
policji państwowej, przedzielony do referatu ruchu 
leolowego. Ignacy Bialki.i, otrzymawszy uiriop od 
dnia 15 do 28 b. m. w obrębi* Rzeczypospolitej 
Polskiej, złożył _ deklarację do komisariatu rządu, 
celem otrzyimainia pozwolemia na paszport zagranice, 
ny. W dekilaracjt -BiaTsin pod at się za wyższego o- 
iraędnika komJsarjatu raądo, prosząc o ipouwoienia 
na wyjazd do Wiednia na 6 dni w eprawaeh familij­
nych. Po krótkich staraniach i, oczywiście bez ocze­
kiwania dniami lub godzinami w „ogonku1". Blafkia 
otrzyma! paszport . ważny na 3 miesiące, z prawem 
wyjazdu do Austrji i Czechosłowacji, a wkrótce po­
tem pcsiadiał już i wizy, czeską i auwtrjacką. Gdy 
Blaikin był już gotów do wyjazdu, wyszło oą jaw, 
ie  oprócz wspomnianego przeetępstwą (podawanie 
się za wyższego urzędnika kocni*3rj*tu rządu), do­
konał on jęszcz* dwóch poważnych nadużyć, a mia­
nowicie: wyrabiając swój paszport sagraniesoty
Bialkiin usiłował praekupić 2.000 marek urzędnika 
komisariatu rządu, celem wydani* jesorae dwóch 
paszportów dl* dwóch jakichś osób. których aa- 
ew:-k Bl*)li1* n:« chce wyjawić. Wreszcie, w wy­
dań; m Bialklnow' pjszporci* figuruje formalne za­
świadczenie praea dyrekcję polskiej krajowej kasy 
pożyczkowej aa poi wolenie na wywóz a kraju 6.000

II

Ninlejsrym zawiadamiamy Sz. Odbiorców 
li wyłączną sprzedaż na całą Rzeczposp. Polską 
naszych dykt klejonych powierzyliśmy firmie:

F. Koóskowolski i S-ka
ul. Grzybowska Nr. II

ze wszelklemi zleceniami upraszamy zwracać stą 
do tejże firmy

z poważaniem 
T o w a r z y s tw a  P rza m y slu  

D rzew n eg o

S iL V A R S (<» •
• Sp. z ogr. odp.

Powołując sle na powyższe zawiadomienie 
najuprzejmiej upraszamy o łaskawe zaszczyce­
nie nas zamówieniami w zakres powyższej firmy 
wchodzącemi, które postaramy się wykonać ku 
najzupełniejszemu zadowoleniu Sz. Klijentów.

Z poważaniem

F. Końskowolski i Ś'ta
W a rsza w a , u l. G rzyb ow sk a  II t e l .  I35-95.

i mk. niemieckich i 50 dolarów. Po stwierdzeniu tych 
trzech nadużyć Biatkina aresztowaBo. lecz po 6 go­
dzinach wypuszczono do czasu sprawy, która zosta­
ła przekazana prokuratorowi na mocy ustawy z dań* 
18 marca 1921 r. Jednocześni* Biaikia został wy­
dalony z* służby.

Teatr i Muzyka.
TEATB DBAMATYCZNY.

^Pamiętniki szatana", sztuka w 8 aktach Arago
i Vermoad*.

Z archiwum tea trato ego wydobyto eeasacyjaą 
B-aktową sztukę Arago i Vermomda.

Ta wcale zręczna przeróbka z powieści gra** 
była przed 80 laty w ..Rozmaitościach" a Żółkow­
skim w roli kawalera' de la Raptoiięće.

Salonowa sztuka o żyw ym  djatogu. odtwrrająo* 
aręcar-ą Intrygę szatana Robin, który oipelal sferę 
artysWkratów. wymaga s ubiel -ej gry aktorskiej, W 
teat.ze Dramatycznym ret.yser. p Sarnecki, nieoi- 
powiedmio ohsftftzl! rolo, powierzając np. rolę baro. 
nowej de Rcmquoles charatkerystyczniej pana Moro- 
zowicz oraz hrabinę de Cerny pannie CnokaLiówtnie, 
grającej menot-ounie i bez wyrazu (glos piaski. nie 
podatny do modulacji). P. Smoczyński nie czuł aią 
dobrze w rola intryganta hr. de Lormias. Na wyso­
kości zadania stanęli jedynie pp. Sarnecki. Eiwia- 
ianka (pełna szczerości) i 'poniekąd Kisielnicki.

M. L.
Teatr W1»IŁł. Dziś opera Wolf-Ferrari ‘ego 

^Klei-noty Madonny".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Pocahmek ■wojny".
Najbliższą nowością w teatrze Rozmaitości toędą 

dwie sztudci Maurycego MaeterltocJca: . Buiwistra
ze Stytimoidiu‘‘ i „Sól życia", W obu przedstawi* 
autor stosunki z czasów okupacji Belgii prze* 
Niemców. Premjera w* wtorek, 28 czerwca

Teatr Polski. Dziś i dni następnych komodjai 
St. Kiedirzyńsfcie^to „Oczy kwięAaierki Fathmy",

T*atr Mafy. Dziś .jKomcert" Babra.
Teatr P*wa*eckny. Dziś I Jutro po ra» ostaSol 

melodrama! „Podziemia”, czyli „Ralf rozlłójnak".
Teatr Praski Dziś wodewil francuska JH - 

taucihe".
Teatr K*daU. Dziś .,Pn*dhoda!*A“.
Jubileusz W. Rapacki*** Jubileuszów* proed- 

etawio 1* d>l* uczczenia 60 lecia artystycznej pracy 
Wincentego Rapackiego wlibędzie się w Teatrze 
Wielkim w niedzielę, dnia 3 Upca. W przedsrU/wiO- 
niu wezmą udział najcelnlejeno sofy waxystkicb 
scen wamawskich

M c y fn e  T o v a rzy stv o

iw- w y j!

w  L o n d y n i e ,

Oddział Polsls.1

Angielsko-Baltycka Linja
Bezpośrednia Regularna Lfnja Morska Pocztowych,

Pasażerskicn i Towarowych Parostatków.

gdańsk  im  Raoał RiioJsłi is Londy­
nu oral LIBAWY, RYGI, REWLA

1 z powrotem *
Po wszelkie dokładne informacje i daty odejścia 

statków prosimy zwracać sie do:

Akcyjnego Towarzystwa

rasji
w  L o n d y n i e ,

nadział Pnkkt' 1 Warszawie, Al. (Ijuzdutóa 39, lei. 71-15. mi w Ładzi. ul. Piotrkowslsa 139.
ZflZRf\D: 158. Fenchurch Street, London. 

ODDZIAŁY: w Gdańsku, w Kownie, w Libawie, w 
Rewlu, w Rydze i Helsingforsie.

I .
OGtCSZEMfl BROSIIĆ. 1

= » «  jHninunr
Jen Grodzieński I S-ka, Warsza­
wa, Marszałkowska 95. lei. 231-66, 
244-36, 251-96. Gdańsk, Stadłgra- 
ben 17. lei. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.

to-
wa-

1 <

KflL&HJlinE
ry, cukry, czekoladą: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
, Źródło Polskie* Jan Grodzień 
ski I S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

=  - = l p j i X l i
■ FASOLE i ’ W .  ; ; T o kV .pcu.

Zródlo Polskie* Jan  Grodzień- 
kl I S-ka, ul. Marszałkowska 95,
el. 231-66.

~ =  m an do prania 
  I toaleto­

we po cenach fabrycznych pole­
ca .Źródło Polskie* Jan Gro­
dzieński I S-ka. Marszałkowska 
95, tel. 231-66._________________

- - - S I,ii, ti.DE, PO-
•Jfl T na beczki poleca .Źródło 
l l J t l  Polskie* Jan Grodzieński
l S-ka. 
231-66.

Marszałkowska 95. tel.

- s “  GWOZOZIE. KOSY,
ip j y młotki, babki, grabie. 

-ILU looaty, l e m i e s z e ,  odkła- 
dnice, wyroby żelazne poleca 

Źródło Polskie" Jan Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te l .  
231-66.

P o t  i niemiłą w o ń
z nóg, rąk i pach, znakomicie usuwa i zapobiega 

im p o w sz e c h n ie  z n a n y

„ S T J D O R Y N “
w pudelkach z sitkiem 

wyr- tarmac, labor. „Ap. KOWALSKI" w Warszawie, Miodowa 1. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumeriach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

W yszed ł Np. 12

» G ł o s  I C o b i e t "
Do nabycia w Administracji „Robotnika* Warecka Nr. 7. 

Cena numeru 10 Mk.

Henryk Bezmaskl
D laczego jestem  s o c j a l is t ą

Cena .10 m k.f z  p rz e sy łk ą  m k . II.
£®kyć można w Administracji .Głosu Kobiet” (Warecka 7)

«  O. K. R. (fil. Jerozolimskie 56).

BilStSliQ bry,an,y* *«■
Smocza 21

garmistrz. Gutmacher,

ntnmfl. 0 dywanową, łóżko z ma- 
iłliiiilui ę teracem. stół rozsuwa- 
wany sprzedam Śliska 34—7.

iiflftfDł 1 totografjl: Olejny ma 
rU ltie i rek 4iO. kredkowy 200. 
Sienna 18 Płatek.
jjnj/ńi * kuchnią z gazem na 
rlfflUJ Pradze zamienię na po­
kój z kuchnią w Warszawie z wy­
godami. Wiadomość: Praga ul. 
Brzeska 17 m. 24.

lihronifi Ślubne, złote, srebrne. 
UUKILłIm pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny nizkle. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
Nb 21.

ntniiaH bino'£le> w yroby gu-U nu tul J , mowę, pasy rupturo- 
we, noże Giiette. Najtaniej bo 
w podwórzu. Jerozolimska 47.

C łnh rl umie)dcy robić na ma- 
«tUiuiŁ szynach potrzebny Ciep­
ła 7—2.

PniSfGFW opony kiszki, c z ą ś c 
(lUWClj zapasowe na|tanlej: Jut. 
Osiński, Wierzbowa 11 (w podwó­
rzu).

oiiiltsi! 2Sj°,s ,'?T S
tykuły kolonjalne, tabaczne I In­
ne do sprzedania Do obejrzenia 
Świętokrzyska 2 skład maszyn.

HIlFl VI wyprzedaż ubrań od 3 
niLLuit do 100 o garnitur hurt 
detal. Chmielna 49 m. 5.

IHfljjil krawcowa potrzebna do 
ŁUillttu prywatnego domu Złota 
Nr. 8 Restauracja.

Niemi wybfii ““h." be,T'fi;
szlafroków, płaszczy niżej kosztu 
wyprzedajemy. Hoża 54 —2.

Lekarz- D e n t y s t a  
E .  R S B E a S O N

Przyjmują od 10—1 I od 3—7. 
Wolska 34—5, ll-gie piątro.

Dr. M. Tuchendłer
b. lekarz polikl. prof. Lesaera 

Choroby wenor. i skórne (wło­
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te­

lefon 14-27. 6735

A N A U 2 Y  “ f i -
od 1—3 pp kalu, plwocin i t. d.

RYMAKSAA U , Ol Ctl. E. PfOl
b asyst przy szpitalu Yirchowa.

Polecani ek iyc ia  dam skie
specjalnie na lato w różnych ko-Inrarh t*anu *n 14̂ ,m« feaa«a*-jfa

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Bron. Olechnowicz, Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. W y d aw ca : R ad a  Naea. P , F . S .


